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P rz ed p ła t  w ynosi:
w Krakowie:

. . « -jr . kwartalnie & zlrmiesięcznie * ’ ».£  z,r
półrocznie »  z“ ’

„r.ie do doinu dolicza sięZ,a odnoszenie t
cnt. miesięcznie.

u . nrowlncjl 1 *  całeJ. "'onarohll
Na pr0Ao* tro-W ęflleraklej:

• i  zlr. 9 5  cnt., kwartalnie
4 * !  półrocznie 8  zlr , rocznie « G  zlr.

Num er pojedynczy G  cnt. wychodzi codziennie o godz. 8 rano.

Cena ogłoszeń:
Za wiersz petitowy, lub jego miejsce 
za pierwszy raz I G  centów, za nastę­
pne po 5  centów. -— Drobne ogłoszę 
nia zwykłym drukiem po 9 cnt. od 
wyrazu, tłustym drukiem po 5  cnt. od 
wyiazu. Minimum ceny drobnych ogło­
szeń 9 5  cnt. „Nadeshme** 9 0  cnt. 

od wiersza.
Adrbi dla telegramów: 

„KT7BJEB“ — K B  A S O  W.
Rękopisów Redakcja nie zwnea.

R K D A K C J A ADMINISTRACJA: ulica Szewska NTr. 7, X. piętro,
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Z KRAJU.
Biskupstwo stanisławowskie.

Dzienniki ruskie -osniosły wieść, 
obec../ rektor gr.-kat se m .n Ą u ff  
Lwowie, ks. Aleksatiuer Baczyński, j u i  
został mianowany b i s k u p e m  s t a n i ­
s ł a w o w s k i m . . .

W inszując tego zaszczytu nowemu do 
stojnikowi K ościoła, n i e  możómy zame 
dbać sposobności Jo  wyrażeuia na tern 
miejscu uw ag, jak ie  się nam nasuwają z 
powodu nominacji ka. B aczyn^r^g0-

Licząc się z fantami i s k u tk i  u , nasu­
wają się mimowoli ich przyczyny na a- 
waee Widząc w znacznej części naszego 

Skat duchowieństwa, a zwłaszcza młod- 
Ł o  wiekiem, często pojawiający się 
brak ducha pojednawczego wobec Pola­
ków a nawet wręcz mobkalofilskie ten­
dencje, — pytamy, gdzie czerpali te z a ­
sad y '' Czy w ydali je  z piersi matek, 
czy poznali je  w szkole, czy później w 
seminarjum duchownem, zanim je  w kraj 
ponieśli? Dalecy jesteśmy od tego, aby 
dawać odpowiedź na to, zaiste smutne 
pytanie. Nie widzimy atoli powodu, aby 
nieprzypomuifcć, że tylko z murów gr. 
kat. seminarjum we Lwowie, dawał się 
odczuwać prąd skierowany na północ, a 
gdy Dy był znajdywał u przełożonych na­
leżyty o d p u w ę , gdyby na te objawy nie 
patrzano zbyt łagodn ie , niezawodnie, że 
nie byłyby wzrosły do rozmiarów, jak  
obecne. Nie cncemy tein samem robić 
ks. Baczyńskiemu zarzutu, jakoby rozsze­
rzał między swymi wychowankami tak 
zgubne zasady. Do tego metyl ko, że me 
mamy żadnych danych, lecz i owszem, 
uznajemy n ks. Baczyńskiego to, że aspi 
racyj, o ktćrych mówimy, sam nie obja 
wiał. My raJzibyśm y widzieć, ażeby no­
wy biskup stanisławowski nietyLko nie 
był zbyt pobłażliwym wobec podobnych 
aspiracyj, lec? okazał się gorącym zwo­
lennikiem zgody między bratuiem i ludami, 
żyjącemi na jednej ziemi.

22 czerwca b. r., o której przedwczoraj 
pisaliśmy. Tylko internat mógłby tozdzia  
łać, aby uczniowie musieli w pewnych o- 
zraczonych porach znajdować się w swych 
mieszkaniach i używać wczasu, o ozna­
czone, porze wstawać i należycie się har­
tować.

K to widział dzisiejszych „dublańczy- 
kowL. mieszkających w nędznych budach 
dublai skich, rozrzuconych po wsi, zanied­
bujących wykłady, często nad stan żyją­
cych, lub ciężko biedujących, ten powita 
myśl nternatu z radością, ten dopatrzy 
się w mej Lpszcj przyszłości zakładu du- 
dańsinsgo, aniżeliby ją  dała złota, piękna 
wprawdzie chw ilow o, lecz ni**szczęDna 
wolność, która i Polskę zgubiła.

Disce p u e r ! Ucz się, lecz nie baw się 
nad miarę. Tej zasadzie hołdują internaty.

L 2, j im charakterem  wyjdzie z nich 
wychowaniec — to zależy od indywidual­
ności uczuia. Będzie on miał dobre wzory 
przed . sobą, znajdzie zachętę do pracy, 
z b a w i e n n y  przymus do oddawania się jej 
1 ym sposobem urobi się na wytrą wręgo, 
zahartowanego gospodarza, pełnego po­
ważnych poglądów na życie i umiejącego 
na chleb wytrwale pracować.

IB sprawie internatu  (lublańskiego.
Pod powyższym napisem zamieści/a Oaz. 

Naród, artykuł, który zasługuje, ażeby się 
nad nim zastanowić. Autor tego artykułu 
jest zdeklarowanym przeciwnikiem interna­
tów, a zwolennikiem akademickiego, swo­
bodnego systemu wychowawczego Prze­
kształcenie obecnej wyższej szkoły rolniczej 
w Dublanach, nazywa on kosztownym a 
niewiodącym do celu eksperymentem, nie­
właściwym dla ludzi, którzy po wyjściu z 
zakładu mają samodzielnie i bez dozoru 
działać na własną rękę, być odpowiedzia­
lnymi za każdy krok, jaki w późniejszem 
życiu będą zmuszeni stawiać przed opinją 
publiczną i przed sobą, ponieważ liczyć się 
muszą z względami finansowemi.

Naszem zdaniem, myli się autor, wy­
chodząc z założenia, że wprowadzenie in­
ternatu wywrze tak  złe skutki na przy 
szłych wychowańcćw zakładu; należy mło­
dzież szkolną (do której zaliczamy także i 
uczniów wyższych zakładów naukowych) 
utrzymywać w pewnym rygorze; młodzież 
s z k o l n a  od rygoru odwykać nie powin­
na. Nasze wyższe zakłady naukowe, jak  i 
zagraniczne -— mają tę właściwość, iż ob- 
aaizają swych wychowańców zbyt wielką 
woluością. N ie przeczymy, że nie należy 
jej w zupełności niweczyć, potrzeba atoli 
ją  umiarkować. Gdyby młodzież wyższych 
zakładów nie myślała (jak np. owych 12 
młodzieńców ruskich, wybierających się w 
podróż po kraju z debiutami koncertowe- 
mi) o rzeczach, które do niej nie należą, 
lepiejby na tern wyszedł kraj i sama mło-

dZW szak i my, którzyśmy epokę młodzień­
czą przebyli, wiemy, ile to godzin zabrały 
nam „dyżury11 w czytelniach, kwesty, Ko­
mitety balowe i odczytowe i t. d. Dopiero 
z czasem, kiedy akademickie czasy bezpo­
wrotnie przeszły, żałuje się chwil straco­
nych

Czemu inaczej mówimy o latach, spę 
dzonych w niższych szkołach? I  tam prze­
byliśmy chwile zarówno szczęśliwe, za 
równo miłe co do wspomnień (często 
milsze), lecz wiemy, że czas w tych 
i  ikołach strawiony, był produktywniejszy 
dla naszej wiedzy i wykształcenia.

Zbyt tedy pesymistycznie sądzi autor, 
że internaty odbierają samodzielność w 
przyszłem życiu wychowanka. N ie odbie- 
ra ją  jej one, lecz miarkują. Założenie in­
ternatu nie jest i nie może być przy-tzyną 
zaniechania swobodnego kształcenia ucz­
niów, ani wywołaniem prorokowanego na­
stępstwa, iż przyszły akademik dublański, 
wy' iowany w internacie, będzie pomiatał 
zwykłym starym praktykiem gospodar­
czym, przypisując sobie y “ ro® m  w

Zawćd gospodarczy wymaca iście J 
wego rygoru. Jest to twardy zaw w 
którym  pracę umysłową trzeba po ąc yc 
fizyczną: „dołożyć r ą k w  c « e m j  ■<
słów znaczeniu. T e to zasauy* r  .__ .
nia wywołały uchwałę komisji ro ni z j

Górnictwo n i politechnice lwowskiej.
Nasz wiertniczy przemysł polegał jeszcze 

do niedawna na dość pierwiastkowych u- 
rządzeniach. Interesowane strony prywatne 
i TuwarzYsIwa nie ogladały się za racjo- 
nainem zorganizowaniem tej nowej gałęzi 
przemysłu, a tern mniej dbały o wycho­
wanie odpowiednich pracowników. To też 
widzieliśmy w skutkach liozne niestety ka­
tastrofy, których przyczyną był brak wia­
domości teoretycznych i należytej rutyny, 
a wskutek tego konieczność ściągania o b ­
cych elementów do kraju, i tak biednego 
i przeludnionego. Dfiary te zwróciły na się 
uwagę W ydziału krajowego i dały impuls 
do długoletnich zabiegów, w celu założe­
nia szkół wiertniczych z wykładami o gór­
nictwie naftowem, o chemicznej technolo 
gji naftowych produktów i nauce głębo­
kich w:erceń. W samej rzeczy powstały 
takie szkoły, lecz równie prymitywne. Na 
tern nie mógł poprzestać aui kraj, aui 
Wyd bił krajowy, którego dążeniem było 
uzyskanie k a t e d r y  dla przedmiotów po­
wyżej wyszczególnionych.

Jak  się dowiadujemy, zostały te uzna 
nia godne zabiegi uwieńczone pomyślnym 
skutkiem. W edle odnośnego reskryptu mi 
nisterjalnego zostaną już w jesieni b r 
wprowadzone na politechnice lwowskiej 
wykłady w zakresie górnictwa, na razie 
na jedno półrocze. W ykłady te puwierzo- 
no, jak  obiega wieść, p. Leonowi Syro- 
czyńsk.omu i p. Romanowi Załozieckiemu 

Niewątpliwie zechce rektorat szkoły po 
litechnicznej dołożyć starań, aby pomie 
nioną koncesję, udzieloną naszemu krajowi 
przez ministerstwo wyznań i oświecenia, 
odpowiednio wyzyskać, oraz zapewnić jej 
stałe istnienie.

Co do nas sądzimy, że nie byłoby od 
rze"zv, gdyby rek torat na wzór innych 
zagranicznych wyższych zakładów nauko- 
wy eh, już obecnie ogłosił odnośny pro­
gram wykładów w pismach publicznych.

Przyczyni się to do powiększenia liczby 
słuchaczów.

Liczna frekwencja zaś zniewoli rząd do 
należytego uposażenia nowej katedry, a 
zarazem zapewni krajowi odpowiednich 
pracowników rodaków.

L w o w a  postanowić, czy całą, czy tylko  
część tej »umy 60.000 złr. na wybudowa­
nie gmachu dla nieuleczalnych chorych 
chrześcijan we Lwowie użyta być ma".

W szystkie dotychczas poczynioue zapis 
n i rzecz domu nieuleczalnych, wynoszą już 
hlizko 500 000 złr., a poczynioue zostały  
w ciągu urzędowauia obecnej Rady miej­
skiej.

KURIER PR O W IN C JO NALNY.

* Szkoła zawodowa przemysłu drzewnego 
w Zakopanem ogłasza program nauki na 
rok szkolny 1891/2. Szkoła ta obejmuje 7 
odziałów. I. Rzeźbiarstwo ornamentalne IJ. 
Rzeźbiarstwo figuralne w kierunku kościel- 
uym III. Stolarstwo meblowe. IV. Stolar­
stwo budowlane i przemysłu domowego. V. 
Ciesielstwo. VI. Tokarsiwo. VII. Snycer­
stwo ornamentalne i figuralne przemysłu 
domowego. Przedmioty nauki teoretycznej: 
1. religja, 2. elementarne rysunki odręczne, 
3 rysunki odręczue według modeli, 4. ge- 
ometrja i rysunki geometryczne, 5. nauka 
projektowania i cieniowania, 6. nauka form 
architektonicznych, 7. rysunki zawodowe, 
a. kaligrafja, 9. technologja, 10. metalnrgja 
(dla rzeźbiarzy), 11. modelowanie (dla rze­
źbiarzy), 12. nauka języka polskiego i k o ­
respondencja, 13. rachunki przemysłowe, 
14. prowadzenie ksiąg przemysłowych, 15. 
nanka języka niemieckiego (nadobowiązko­
wego), 16. wiadomości z budownictwa (dla 
cieśli), 17 miernictwo (dla cieśli). Do szko­
ły zawodowej mogą być przyjęci ucznio­
wie, którzy ukończyli szkołę Indową, i są 
fizycznie należycie rozwinięci Do przyję­
cia ją następujące doknmenta potrzebne: 
1. m etryka; 2. świadectwo ukończonej na­
uki szkoły Indowej ; 3 pisemne zezwolenie 
rodziców lub opiekuna. Wpisy odbywają 
się w dniach: 14, 15 i 16 września. Zgło 
szenia pisemne o przyjęcie do szkoły za­
wodowej należy przesyłać w drugiej poło­
wie sierpnia do dyrekcji szkoły. Pomie­
szczenie uczniów (pomieszkanie, stó ł, i o 
pranie) otrzymać można za 12 do 15 złr.

* Magistrat Żółkwi ogłasza, że ma do 
sprzedania piękną realność tuż koło rynku, 
i młyn o 3 kamieniach, położony w cbrę 
bie miasta. Zapewne bardzo ważne w zglę­
dy skłoniły reprezentacje miasta i powiatn 
na tę ewentualność , której władze autono­

m iczne ile możności unikać powinny.

kurier lwowski.
* Na rzecz „Domu nieuleczalnych“ we 

Lwowie, zapisał zmarły niedawno filantrop, 
ś. p. Tytus Kielanowski, znaczną kwotę
60 .000  złr. —  Odnośny ustęp testamentu 
brzm i:

„Zapisuję sumę sześćdziesiąt tysięcy złr. 
w- a. Nr. 60.000 złr., jako fundację na 
rzecz Zakładu nieuleczalnych chorych chrze­
ścijan we Lwowie. __  F undacja ta dopiero 
po najdłuższem życiu mojej żony, Anieli 
Kielanowskiej, u,a wejść w życie i dopiero 
od tego czasu procent* roczne po Djeć od 
,U  od tój . . . y  00 .000  *lr. w. ,P £ T “  
tej fundacji płynąć mają. Fundacja ta stać 
ma pod zarządem i dyspozycją Wydziału  
krajowego królestw Galicji i Lodomerii z 
W. księztwem Krabowskiem, a jeżeliby  
wówczas W ydział krajowy nie istniał, po 
zarządem i dyspozycją reprezentacji gminy 
miasta Lwowa Gdy dotychczas n 1 istnieje 
we Lwowie taki jsobny Zakład dla nieule­
czalnych, i  część tychże u Sióstr M iłosier­
dzia we Lwowie, część zaś w Zakładzie ks.
G o ra z d o w s k ie g o  u m ie szczo n ą  b y , a , przeto,

we
gdyby nawet W czasie ze sc ia  mojej zony oso % d la  n ie u le c z a ln y c h  chrześcijan

L w ow ie u Lwowie utworzonym  nie
osobny zakł d upom nianego k ipitałubędzie, p ro c e n ta  od u
60,000 złr. należy c i  * ^  y
Miłosierdzia w . Lwowie, ^

orazdow skiego, utrzymanie nieu-
te procenta wyłącznie ma.
t o w w .  chorych * * * £ > '„ ,
J%- W wypadku, gdyby, zamierzali
miasto Lwów czv kt0 ‘“"Z, ZT  -
we Lwowie urządzlć taki zakład dla nieu 
leczalnie chorych chrześcijan, rzeczą będz., 
d z i a ł u  krajowego, lub w razie m eisU  e- 
f a  tegoż. R e p r e z e n t a c j i  m i a s t a

L IC Y T A C JE

Sprzedane będą w sądach powiatowych :

* W Tarnopolu (w sądzie obwod.) 16 
września i 16 października b. r. realność 
1 702 w Tarnopolu od 30.373 złr. 55 ct.; 
zaś 21 września i 26 października b. r. 
tamże realność zw. Bilowiczówką w Pod 
wołoczyskach 1. 332 od 3880 złr.

* W Przemyślu 16 września i 21 pa­
ździernika realność 1. 20 w Stubnie od 
51 złr. ; zaś 22 września i 27 październi­
ka tamże realność 1. 29 w Kruhelu od 
515 złr.

N O M I N A C J E .
* Minister sprawiedliwości zamianował 

adjnnktami sądowymi adjnnktów sadów po­
wiatowych : Zygmunta Kowalskiego w Tar­
nobrzegu, dla Jasła ; Zygmunta Głębockie­
go w Przeworsku, dla Rzeszowa; Hilarego 
Lewickiego w Bochni, dla K rakow a; dra 
Tadeusza Wyrobisza w Kolbnuzowej, dla 
Krakowa; Łukasza Góralskiego w Żabnie, 
dla Tarnowa; Michała Zozla w Sokołowie 
pełniącego obowiązki przy sekretarjacie naj­
wyższego trybnnałn kasacyjnego, dla Kra­
kowa; Włodzimierza Gladyszowakiego, bez 
stale oznaczonego miejsca służby, dif 
noka, a dra Stanisława Sozańskiego w Dro­
hobyczu, dla Lwowa. Adjnnktami sądów 
powiatowych, anskultantów: Piotra Juljana 
Janickiego dla Drohobycza; Teodora Ole- 
ksiewicza dla Jarosławia; Wincentego Kiiegs- 
eisena dla Janowa; Józefa Grabińskiego 
dla Starejsoli i Jana Scherffa dla Oberty- 
na Auskultantami sądow ym i: Jra Franci­
szka Ksawerego Fiericha i dra Jaua hra­
biego z Mieroszowie Mieroszowskiego, oby­
dwu dla Krakowa. Zamianował zaś adjnn­
ktami sądów powiatowych: adjnnkta sądn 
powiatowego, Ferdynanda Ferensa, bez stale 
oznaczonego miejsca służby, a pełniącego 
obowiązki przy sądzie powiatowym w So­
kołowie, dla Sokołowa, tudzież ausknltau 
tów : Aleksandra Kwiatkowskiego dla Prze 
w orska; Franciszka Balzara dla Żabna; 
Florjana Popiela dla Skawiny; Józefa Go­
rączkę dla Kolbuszowej; Stanisława Zacha- 
rjasza dla Tarnobrzega; Rudolfa Pełza dla 
T yczyna; Andrzeja Madejskiego dla Andry­
chowa; Jana Hałatkiewicza dla Mszany dol­
nej, dra Zacharjasza Gutowskiego dla Roz­
wadowa i Michała Skorusa dla Żywca.

P R ZE N IES IEN IA .
* Minister sprawiedliwości przeniósł adjun- 

któw sądowych: dra Leona Filimowskiego 
w Krakowie do Jasła, a Mateusza Jarosie- 
wicza w Tarnowie do Krakowa ; zaś adjun- 
któw sądowych powiatowych: Wojciecha 
Zagórowskiego w Tyczynie do Bochni, a Ce­
lestyna Męcińskiego w Mszanie dolnej clo
Gorlic. . ,

Dalej przeniósł adjunkta sądn po"jlal0.' 
wego, Antoniego Kauczyńskiego do ^ó w •

W A K U JĄ C E POSADY.
* Czortkowski Zarząd powiatowy Towa 

rzystva  Kółek rolniczych poszukuje kil n 
uczciwych ludzi umiejących czytać i Plfa

szewców, krawców, tkaczy, lnb innego 
i chu — którzyby zechcieli pod korzystne 
mi warunkami prowadzić sklepiki chrze-
8| Bańskie we wsiach powiatu czortkowskie
Łu. i z a le a zc z y ck ie g o . W ym agan a  kaucja  
najm niej i o o  z łr . w pap ierach  —  św iad e- 
c wo m ora ln ośc i —  p rzy n a leżn o śc i i
B7kani« Z dotyW czasowego zajęcia. Nie- 

z “grodem darmo i pewien procent
Drzv hl8ił°8*°W,lie do miejscowości —  ktdry 

" ia ?ŁS ^  Umow*e podany będzie. Zgło
lóT ka 0007! “ “^  Pan Tadensz Noel> S08°
miałby 3 0  n l  6wce Szewe 1 kraWi6C

w “ “ U *

„ K U R J E R A  P O L S K I E G O .'

W arszawa  5 sierpnia.
Konwersja listów zastawnych Towarzy­

stwa kredytowego ziemskiego, zajmuje o- 
becnie ogólną uwagę i na jej rachunek, 
wszystkie dz’enniki umieszczają artykuły, 
z których jedne, w tej konwersji widzą 
główny ratunek dla zadłużonej szlai hty, 
drugie zaś, dość pesymistycznie zapatrują 
się na całą sprawę. N iektóre głosy, navet 
tak poważne, jak  p. Jana Blochc twierdzą, 
że długi się zmniejszą na hipotekach, lecz 
konwersja nie przyczyni się do poprawie­
nia gospodarstwa, które obecnie w całem 
Królestwie przechodzi fazę opłakaną i 
wszystkie usiłowania, powinny być zwró­
cone tylko w tym kierunku. Tymczasem 
Towarzystwo kredytowe tą sprawą zupeł­
nie się nie zajmuje, jako niby do niej nie 
należącą, a dobrobyt po wsiach coraz mniej­
szy i ogół właścicieli znajduje się w stanie 
bez wyjścia. Jeżeli w Galicji na lichwia­
rzy żydowskich nałożono wędzidło i pia 
wo nie pozwala im rozbijać w biały dzień, 
to tutaj lichwa kwitnie w jak  najlepsze i 
procent.12 od sta na miesiąc, uważaL m 
jest j a l l  dość przystępny -i znośny, f a  
niewai jfohywatel zwykle nie posiada 
tów ki i  chcąc kupić jaką  maszynę, bierze 
ją  na a gdy przyjdą żniwa lub
rata Towarzystwa, to  stanowczo musi się 
udać do ży d a , rezultat więc przedstawia 
8;ę dość jasno, że po kilku, albo kilkuna­
stu latach, musi nastąpić przymusowe wy 
właszczenie i szlachcic osiada na bruku w 
mieście, lub idzie w służbę na rządcę lub 
ekonoma.

Gdyby się podobne wypadki przytrafia­
ły sporadycznie, to jeszcze możnaby je 
przeboleć, ale niestety! na tę  nieuleczalną 
chorobę cierpi cały ogół i tylko wielkie 
fortuuy dotąd stoją nienaruszone, ale wszy 
stkie mniejsze m ajątki, jak  długie i szero­
kie Królestwo Polskie, nietylko, że są ob 
ciążone długami znaeznemi, lecz każdy jest 
ofiarowany do sprzedania. Szczęściem, o- 
statnie ukazy zabraniają żydom i Niem­
com kupować ziemskie posiadłości, bo 
gdyby nin to, większa połowa szlachty by 
łaby już dotąd wywłaszczoną Sprawozda­
nia statystyczne wykazują, że w ostatnich 
'"sadach, przeszło 4000 majątków, skutkiem 
nieuiszczania zaległości, było lub może być 
wydtawionych na sprzedaż. F ak t ten nie 
potrzebuje żadnych komentarzy i aż nadto 
ujawnia, że rząd rosyjski nic nie czyni 
dla poprawienia stosunków rolniczych — 
a przeciw nie, wszystkie jego usiłowania 
zwrócone są tylko, aby szlachtę zniszczyć 
ja k  najprędzej i zubożałą rzucić pod sto- 
Py ciemiężców. W Rosji zaprowadzono 
bank szlachecki, otwierający hojny kredyt 
dla potrzebujących, lecz tylko prawosławni

przypuszczeni do n iego; katolicy, na­
wet jednej kopiejki nie mogą dostać. Ce­
cha to  charakterystyczna, jak  rząd rosyj­
ski p a  'ępuje  ze swymi poddanymi i ja- 
rodow ś ■ " mi ędzy jedną i drngą na-

Sama nawet konwersja listów zasta- 
wnytli dotąd nie je s t jeszcze stanowczo 
uregulowaną. Dyrekcja Towarzystwa waha 
się. czy konwersję wziąć na własny ra ­
chunek, ub też powierzyć ją  syndykatowi, 
k >ryby czuwał także nad kursem gieł­
dowym.

Wogóle kwestja rolnicza znajduje się w 
stanic opłakanym, potrzebującym arcysil- 
nych środków zaradczych.

Czy takowe się znajdą? —  w to na­
wet wątpić należy, bo jak  wyżej wspo­
mnieliśmy, rząd rosyjski zachowuje się 
nietylko biernie, ale nawet wrogo. Jedyna 
tylko nadzieja w — s a m o p o c y  i trze­
ba przyznać, że od kilku lat szlachta w 
Królestw ie Polskiem , zrozumiała dobrze 
swoje położenie i wzięła się do oszczędno­
ści. Owe huczne jarm arki w Łowiczu, Ska­
ryszewie i W arszawie, r a  których szam­
pan lał się strumieuiami, a różnice gry 
przy zielonych stolikach, liczyły na setki 
tysięcy rubli, dziś już znane są tylko z 
tradycji. Nawet w życin domowem, po­
wstrzymano się z szumnemi przyjęciami i 
w wydatkach zaprowadzono ład i porzą­
dek. Przytem  ceny zboża poszły w górę i 
sytuacja, jakkolwiek jest bardzo poważna, 
ale ostatecznie można ją  jeszcze wyrato­
wać.

D rugą ważną aw estją "est oświata. 
wszystkich krajach rządy starają się ją

rozprzestrzeniać i praw ie wszędzie nanka 
jest bezpłatną, albo przynajmniej mału ko­
sztuje. U  nas dzieje się w prost przeciw - 
nie* Do gimnazjów dostęp je s t tak u tru ­
dniony, że tylko chłopiec przy wielkiej 
protekcji i znacznej „łapów ce“ może prze­
stąpić progi przybytku nauki.

Obecnie p. A puchtin wydał nowe p ra­
wo, że uczeń może mies2kać na stancji 
tylko u rodziców, bardzo blizkicb krew ­
nych, lub nauczyciela. Jeżeli zaś nie, to 
jędą utworzoue bursy, w których znajdzie 
pomieszczenie za opłatą i to dość znacz­
ną. Nowa sposobność do wyzysku i jak  
dziś rzeczy obecnie stoją, to syn biednych 
rodziców mimowolnie musi pozostać — 
nieukiem, bu nie ma z czego się utrzy­
mać. Sama opłata roczna wynosi w gi 
mnazjum 50 rs., a na uniwersytecie 100 
rs. i trzeba być względnie dość zamożnym, 
żeby dzieci mogły się kształcić.

Podcbna gospodarka rosyjska wyda na­
tu ra ln a  gorzkie owoce, które samemu rzą­
dowi będą nieprzyjemne i szkodliwe, lecz 
Królestwo ucierpi jeszcze więcej. Jeduak- 
że przechodziło ono już nie raz ciężkie 
ch&ile i wyszło zwycięzko, bo posiadało 
dość znaczne zasoby materjalne z daw­
nych czasów.

Obecna kryzys je s t nierównie gorszą od 
poprzednich, ale i si a oporna zwiększyła 

znaeznie, gdyż wśród nieustannych 
prześladowań, h a rt i wytrzymałość ciągle 
się Dotęguje N aw et nie rozpaczamy, bo 
wiemy dobrze, iż obecny system długo u 
trzymać się nie może, czego dowodem 
głosy dzienników poważniejszych w P e ­
tersburgu i M oskwie, zarzucające systemo­
wi H urk i b rak  wszelk:ego taktu w niepo- 
trzeb nem, ciągiem drażnieniu ludności. 
Dzisiejszy satrapa siedzi jeszcze w W ar­
szawie, ale dni jego pobytu są już  poli­
czone. Tego mu życzy każdy i jak  osta­
tnie brzmią wiadomości, podobno nie d łu­
go na to czekać będziemy.

Praga  5 sierpnia.
Każdy dzień tygodnia jest nowem świę­

tem dla Prażan i w świąteczne szaty stroi 
się przeciętny Prażanin codziennie.

D otąd bawir Bułgarzy w m ieście; Cze­
si przyjmowali ich uroczyście' w „Biesia­
dzie M ieszczańskiej/ w „Divadle N arodo­
w em u w „Radnicy S tarom iejsk iej/ dziś 
przybyli znowu Chorwaci i Słowieńcy w 
imponującej liczbie, bo przyjechało ich 
przeszło 500.

O d chwili przybycia do Pragi naszej 
p; rwbzej wycieozki nie pamięta nikt ta ­
kiego zapału i uniesienia, z ikim wuano 
Chorwatów i Słowieńców. Na ulicach wio 
dących na dworzec kolejowy zgromadziło 
się kilkadziesiąt tysięcy ludu; skoro tylko 
pociąg z gośćmi słowieńskimi w jeohd na 
peron i pierwsi Chorwaci i Słowieńcy u- 
kazali się tłumom, powitano ich okrzyka­
mi ogłuszającemi : „Żiviti bratrzi C hor- 
vaty !u „Żiviti bratrzi Slovincy !“ Okrzyki 
były tak silne, że one umtmożliwiały prze­
mówienia powitalne, przygłuszając każde 
słowo.

Pomiędzy nczestniks irni wycieczki cbor- 
wacko-słowieńskiej znajduje się 60 nauczy­
cieli i nauczycielek kroackich, znaes ńa 
ilość księży kroackich i słowieńskich, lite­
raci i artyści.

Zjazii nauczycieli szkół „M acierzy,“ k tó ­
ry zwołany został w dniu wczorajszym, od­
bywa swe posiedzenia w sali „M ieszczań­
skiej Basea'7" w obecności prezesa „M a­
cierzy “ P- Czelakowskiego. Zjazd ten mieć 
będsle doniosłe znaczenie dla instytucji,

Sonieważ przyjęto na nim wiele uchwał, 
otyczących wewnętrznej organizacji „M a­

cierzy “. Ustanowiono też pomiędzy innemi 
i wysokość płacy dla nauczyi ieli pensjo- 
nowanych, aby tym sposobem zabezpie 
czyć nauczycielom „M acierzy“ przyszli ść 
W tym celu wezwał Zjazd zarząd „M a­
c ie rzy / ażeby założyła odpowiedni fun- 
dusz. .

Pobyt dzieci szkolnych z wiedeńskiej 
szkoły „Komeńskiego" i dzieci szkoły z 
Liberca zwrócił też na siebie w wysokim 
stopniu uwagę pub! czności praskiej. O me 
te szkoły są instytucjami, stoiącemi na 
straży interesów czeskich w okolicach 
przeważnie niemieckich.

Przyjmowano też dziatki smolne z wy­
szczególnieniem na wystawie, i starano się 
wszelkiemi sposobami uprzyjemnić im u-
taj pobyt. .. , .

K ilku patrjotów czeskich ugościli izia: 
twę szkolną na swój koszt, inni dat ami 
pieniężnemi przyczynki się do zaopatrze­
nia jej w podarki, które dziatwie mają 
przypominać „Maticzkę P rahę“.

W śród publiczności panuje wielki" nie­
zadowolenie, że policja pras] a na każdym 
kroku starała się przeszkodzić manifesta­
cjom patrjotycznym dzieci, nie zezwalając 
na pochody przez miasto, zakazując takiej 
nawet niewinnej zabawki, jak bębnienie i 
tiąoienie.

Z pobytu dziatwy szkolnej w Pradze o- 
powiadajn czeskie dzienniki szczegół na 
stępujący j

P j ła  się ktoś na wystawie jednij z dzie­
wczynek szkoły Komeńskiego, czy jej po­
dobała się wystawa?

— O , libila, (podobała) moc libila 
brzmi odpowiedź.

—  A co se vam libilo nejvic?
—  To, że z nas takovou radost m a­

tę I . . .  — odpowiada dziewczynka bez na­
mysłu . . .

Dzieci szkolne zaprowadzono również 
do te a tru , gdzie i  powodu ich przybycia 
dano „Sedm havranów“, sztukę, przypa­
dającą dziatwie bardzo do smaku

Towarzystwa praskie ubiegają się o to, 
ażeby ugościć wiedeńskie i libereekto dzie­
ci szkolne w swych lokalach.

T ak  to korzystają Czesi rozumni z na­
stręczającej się sposobności zaszczepienia 
w umysły dziatwy uczuć patrjotycznych.

Żydowsko-niemieckie dzienniki, których 
to serdeczne przyjęcie dziatek czeskich nie 
uszło nwagi, denuncjują obk szkoły przeć 
władzy, nazywając je  instytucjami, których 
nie dla nauki, ale dla agitacji „panslawi- 
stycznej“ założyła „M atica szkolska*.

Gości z Polski mamy na wystawie co­
dziennie. O d kilku dni bawi tu p. Prze­
smycki Z en o n , znany pod psei dominem 
„M irjam a*, tłomacz Vrchlickiego.

Oz-

ZE WSPOMNIEŃ KRÓLI MILANA.
Paryzki dziennik L ' E clair  ogLsza 

bardzo ciekawe pismo byłego króla serb­
skiego Milana. Pism o to jest wystosowane 
do pewnej damy, pozostającej w bliskich 
stosunkach z królem i nosi datę z roku 
1^87 r. zawiera kilka ciekawych szczegó­
łów, odnoszących się do owych wypadków 
tajemniczych w Białogrodzie których dal- 
szem następstwem b ly  znane sm utne zaj­
ścia białogrodzkie.

Król pisze między innem: •
„Los mój je s t pożałowania godnym, ze 

wszystkich stron jestem  otoczony przez 
nieprzyjaciół, a moją najzawziętszą nieprzy-

i*aciÓłk i je s t własna żona, k tórą  najpierw 
:siężną a w końcu królową zrobiłem. Wie- 

rzaj mi, dri ga pani, K santypa była w po­
równaniu do tej rumuńsko-roeyjskiei furi 
aniołem. Przeklętym  niechaj będzie ów 
dzień, w którym ją  zawiodłem do ołtarza, 
przeklęta kobieta, która mnie uczyniła tak  
nieszczęśliwym. G araszan in , Horvatowicz 
i wszystkie jej zbiry są moimi nieprzyja- 
ciółm.. Także Risticz jest zdeklarowanym 
przeciwnikiem m o 'o  i może a tac się dla 
mnie bardzo szkodliwym. Chroni mnie ty l­
ko przed tern jego nazwisko, k tóre histo- 
rja ściśle z dynastją Obrenowiczów złą­
czyła. potem wielkiem jest jego sam olub- 
stwo, które mu nie pozwala przedsię- 
wziąść przeciwko mnie niczego.

„W  warunkach najtrudniejszych, powie­
rzyłem mu stanowisko ważne, a aby na 
niem się utrzymać, pozostanie mi wier­
nym ; stanowisko to straciłby bowiem( gdy­
by mnie opuścił.

„Garaszanin, Horwatowicz, to’dwa krzyże, 
które znosić muszę. Obaj stoją pod wpły­
wem mej żony Natalji, a c. słudzy, Któ­
rych na moje nieszczęście zrobiłem panami, 
o blali się całkiem mej żon:e, ażeby egzy­
stencję moją uczynić m niemożliwą. Jakiż 
błąd nieszczęsny popełniłem, usuwając ra ­
dykałów i powołując ur ich miejsce w ro­
ku 1883 G ararzar ina, Horwatowicza i ca­
łą bandę „postępowców." Gdybym był te ­
mu przeszkodził, byłbym dzisiaj szczęśli­
wym monarchą. O pierając się na stronni­
c tw o  radykalnem, mógłbym był spokojnie 
rządzić.

„Pozostaje mi tylko M ikołaj Christicz, 
który, czyniąc zadość woli ojcowskiej , je s t 
mi wiernym. Tego człowieka prędzej, czy 
później zrobić muszę prezesem m inister­
stwa. O n i jegc stronnictwo dopomoże mi 
do rozwodu ze żoną. której nienawidzę i 
którą pogardzam. M iśolaj Christicz uwol­
ni mnie od Natalji Keczbow. Jestem  prze­
konany, że Mijalowicz, ten klown polity­
czny i dyplomatyczny, pochlebiający dziś 
Natalji, po zrobieniu go m inibtren , pier­
wszym będzie, który w sprawie rozwodo­
wej podejmie się każdego zadania. Znam 
swoich ludzi, umiem ich ocenić należycie.

„W  sprawie rozwodowej spodzó wam się 
równ« i pomocy powaianego wszędzie me­
tropolity Teodozjusza; mogłoby go to po­
zbawić wysokiego urzędu, ale na tern jemu 
wiele niezałeży, jeśli jest przekonany, że 
pomaga Obrenowiczowi.

„Muszę postępować sobie bardzo polity­
cznie, przedewszystkiem trzeba mi godzić 
liberałów z radykałam i, R isticza zniewolić 
do dymisji, utworzyć gabinet radvkalry , 
do którego miałbym zaufanie i w którem 
powierzyłb’ m austrofilskiemu jenerałowi 
Grniczowi kierownictwo polityki zagrani­
cznej. Wobec cesarza austrjackiegi mam 
wielk:e zobowiązania i sądzę, że to w in­
teresie moim leży mieć po swej stronie 
tego monarchę. Również nie powinienem 
o niczem zapominać, coby się mogło przy­
czynić do u trzym ana sym patji cara dla 
mego syna który wkrórce całkiem od 
ni "go zależeć będzie. Jakim  sposobem to 
uskutecznię, jest moją ta jem n icą .. .

„Taki jest etan rzeczy. Jeśli chwilowo 
zapourr.ain się z ip e łu ii, to tylko ze wsty­
du nad sobą samym. Jedynym  powodem 
wszelkiego nieszczęścia jest moja ż o n a . . . "

W  tym toni** pisany jest list cały, a 
z niego wj stępuje na jaw , jak  nieszczę­
śliwym czuł się kró i niezgodnym już 
przed kilku laty był ze swymi m ini­
strami.
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JUBILEUSZ 
POZYTYWISTÓW WARSZAWSKICH.

Praez

Teodora Jeske-Choińskiego.

(Ciąg dalszy).

I  poszl za wodzem p o z y t y w i ś c i .  
Wzorując się aa  mm, ruszyli z iantazją 
naprzód, potrącając każdego, kogo spot­
kali po drodze. H ulała  mlodsież w sute­
renach Przeglądu , w rubryce zaprowa­
dzonej w początkach r. 1871, pod sta­
łym nagłówkiem „Echa warszawskie", u- 
zywając sobie na każdym , kogo wysłu­
żone lata pracy publicznej mianowały 
„powagą".

K tokolwiek zrobił coś, lub robił w 
k ra ju , kto wysunął się po nad powierz­
chnię, dostawał kamieniem w łeb, jak  o- 
we żaby z bajki.

Po Pługu, Łabow skim , Orzeszkowej, 
W ilkoóskiej, szli' kolejno prawie wszyscy 
więcej wówczas znani autorcwie polscy 
pod rózgę gołowąsych Zoilów. Bez miło­
sierdzia wyśmiano Fale Ljkiego za jego 
poemat „Pod K annam i", z namiętnością 
potępiono „Dzieci wieku" Kraszewskiego 
i Zach&rjasiewicza „Człowieka bez jn tra" , 
z uciechą rozswywolonych ź reb ią t, rzu 
oano się na przedstawicielów starszej pra­
sy, wlokąc „do światła" : Keniga, Szy­
manowskiego, Chęcińskiego, Lewestama 
Nie przebaczono nawet A.Lksandrowi T y- 
szyńe i “m u , chociaż szanowany przez 
młodzież profesor zbliżał się pod pew­
nym względem do program atu p o z y ­
t y w n e g o ,  gdyż walczył jako  krytyk, z 
teorją s z t u k i  d l a  s z t u k i .

Rzecz sz :zegolna, ie  Przegląd  śpiewał 
z początku hymny na cześó właśnie o- 
wych „starycn n iedo ł^ów ", o czem prze 
konywają „profile", pomieszczone w rocz­
niku drugim.

Najczęściej później prażony Wacław 
Haymanowsid, „wszedł w swój zawód z 
rzeczywistym talen tem , wspartym wy- 
Kształueniem, a oprócz tegc, Liesłychaną 
ła tw o ścą  p is a n ia . . .  Ale schylmy głowę 
przed pracą co się spożyć nie daje (r. I I . ,  
str. 382).

To samo mniej więce pisano o Kenigu 
i innych. Więc nie p. W iślicki wprowa­
dził do Przeglądu odrazu to n , dawniej 
niesłychanie przykry dla interesowanych, 
dziś, z oddalenia lat dwudziestu, tylko 
zdumiewający bezwzględnością, — nie p. 
W iślicki „ożywił" w ten tani oposób ła­
my niepokaźnego tygoduika, jeno p o z y ­
t y w i ś c i ,  gł śmie zaś Świętochowski, 
jak o  urzędów} polemista stronnictwa.

źe  się każdemu nowemu pokoleniu 
zdaje, iż dopiero ono zdziała, co się po­
przednikom nie udało, wiadomo powszech­
nie. Znaną też rzeczą, że młodzież skora 
do gwałtownego czynu i jędrnego słowa, 
nie przebiera w wyrażeniach.

Nazywaliśmy przecież Kiedyś wszyscy, 
bezpośrednio po zejściu z ław szKolnych, 
profesorów „osłami", a rodziców i s tar­
szych krewnych, grzeczniej „zacofańcami". 
Dopiero życie i jego bo leśc i, doświad­
czenie i jego rozczarowania, nauczyły nas 
rozumieć zdanie Ben A kiby : „wszystko
już było na iym świecie".

W chwili jednak największego roz­
kw ita Przeglądu, w chwili, kiedy szumiał 
najgłośniej i rzucał się najgwałtowniej 
(między r. 1871 — 1873) p. W iślick nie 
był już —  młokosem. M iał wówczas po 
za sobą kilkanaście lat pracy dziennikar 
s&iej, a kilka redaktorskiej, przekroczył 
rub ikon , dzielący wiosnę od lata, zbliżał 
się, słow em , do fatalnej czterdziestki, a 
dojrzałemu mężczyźnie nie wolno „b ry ­
kać".

Było obowiązkiem p. Wiślickiego po­
wstrzymywać zbytnie napędy 1 skoki mło­
dzieży, łagodzić jej brutalną bezwzględ­
ność, prowadzić ją  i wyrabiać.

D la czego tego nie uczynił?
Rosnąca szybko ilość prenumeratorów 

Przealądu odpowiada dostatecznie na to 
p) tanie.

Horacjuszowskie profunum  ru lgm , prze­
ciętny plebs ducha i serca nie ziiiien‘1 się, 
niestety, mimo wieków, które przeszły po 
nim. Jak  niegdyś bawił się w cyrkach 
rzymskich widokiem męczarni szlachetniej­
szych od siebie, j ik wołał za konsulów i 
cezarów: panem et circenses, nigdy niena­
sycony, tak  biegnie i dziś do teatru na 
niemądrą operetkę lub tłustą farsę, omija­
jąc  starannie tragedję, na której się „nu­
dzi* —  kupuje chciwi® „sensacyjne* po­
wieści — zaśmiewa się z różnych cri-cri — 
rozchwytuje św istki brukowe, plotkarskie, 
stroniąc od czasopism poważnych.

Ten plebs, najliczniejszy oczywiście wszę­
dzie i zawsze, lubi szalenie w szelkie: he­
ce, skandale, krzyki, bez względu na ich 
w artość ; ten plebs pochłaniał każdy n u ­
m er Przeglądu, w którym  sponiewierano 
którąś z powag.

Jego obchodzą bardzo mało „zasady", 
„przekonania", „kierunki", „prądy" i t. d., 
chociażby dla tego, że się na tych rze­
czach nic a nic nie rozum ie; on szuka 
łatwej rozrywki A przecież to niezawo­
dnie uciecha, gdy kogoś zasłużonego mło­
kosy spychają ze stanow iska, na które 
pracował przez la t wiele; to zaprawdę wi­
dowisko warte kilkanaście kopiejek.

M iędzy mnożącymi się czytelnikami 
Przeglądu  znajdowało się wielu, których 
nie łączyło nic z tendencjami ty g o d n ik a , 
opłacali po prostu prenum eratę za część 
plotkarską p arna.

Zrozumiał to  w pierwszych rocznikach 
bardzo przyzwoity i ostrożny p. W iślicki

dla t e g o . . .  nie powstrzymywał w ybry­
ków młodzieży, przeciwnie, podbudzał nie­
letnich towarzyszów do „jędrnośei* i „cię­
tości", dosypywał „pieprzu". T ak  pcha 
kupiec na targ tow ar najwięcej pożądany, 
ale czy wydawca i redaktor pisma po ­
winien być tylko zwykłym przedsię­
b iorcą?

Panu Wiślickiemu działo się dobrze z 
tonem, wprowadzonym przez młodzież do 
Przeglądu. Już z początkiem roku 1872 
nie kwilił, nie skarżył się, nie błagał o 
popalcie, lecz przechwalał się trzema ty ­
siącami prenuiueratów. Zamiast pokornej 
odezwy do „P. T . Publiczności", w ydru­
kował owe „powinszowanie noworoczne", 
którego każde słowo zawierało obelgę.

Ma się rozumieć, że zmieniony koloryt 
niepozornego dość długo tygodnika musiał 
zwrócić nareszcie uwagę starszej prasy, a 
systematyczna poniewierka oburzyć obra­
żanych. Zaczęto pytać : kto jesteście, wy, 
którym się zdaje, że macie prawo do są­
dzenia wszystkich?

Wówczas to (przy końcu r. 1871) o d ­
powiedział w imieniu tworzącego się stron­
nictwa jego naczelnik, Aleksander Święto­
chowski, znanym powszechnie manifestem 
p. t. „M y i W y".

—  T o  c o ś ,  to otraszydło — wolał 
(r. V I ,  str. 357) — ta ława groźna, ma­
jąca zatrwożyć i zohydzić obecny okres 
literacki w oczach potomnych, to jesteśmy 
my, młoda drużyna pisarzów ! T?raz więc 
właśnie j cst czas, gdy nas wrkazano pal­
cem, określić nasze stanowisko, zdefinjo- 
wać cel walki, k tórą  pismo nasze wytrwale 
i ciągle prowadzi, lekceważąc sympatje są ­
siadów i . . .  rzekomych powtg.

Nie potrzebujemy tego szeroko dowo­
dzić, że tylko zastój, nieruchomość i sen­
ność w dziennikarstwie, lenistwo lub nie- 
dołęztwo w literatach, którzy Curaz bar­
dziej mnożącym się potrzebom wysługiwać 
się nie chcą lub nie mogą którzy, zyskaw­
szy sobie jaki taki kredyt u ogółu, zapo­
mnieli o wy; łacie mu najkonieczniejszych 
długów, że — mówię, to jedynie pobudziło 
nas do zajęcia innego stanowiska, do czyn­
nych i energicznych wystąpień.

My wypowiadamy swoje przekonania o- 
tw arcie; nie lękamy się sądu i kontroli, 
pragniemy ją  rozciągnąć na w szystkich; 
pragniem y; pracy i nauki w społeczeń­
stw ie; pragniemy wywołać siły nowe, zu­
żytkować istniejące, skierować uwagę przed, 
a nie po za siebie — oto nasze zasady.

W y jesteście starzy, krępowani między 
sobą tysiącem niewidzialnych nici, skrada­
cie się z swemi zasadami nieśmiało, żą­
dacie w literaturze spokoju, nieruchomości, 
każecie wszystkim patrzeć w przeszłość, 
szanować nawet jej błędy, chcecie, aby 
was jako senatorów rzymskich była zawsze 
tylko jedna liczba, ażeby was nikt nie są­
dził, n ikt o nic się nie upomniał —  oto 
wa&za zasługa.

Czy idąc tak odmiennemi drogami, mo­
żemy się spotkać kiedykolwiek i uszano 
wać wzajemnie swoje cele? N igdyI W ie­
my to, — między naszemi obozami popa­
lone mosty, pozrywane groble.

(Ciąg dalszy nastąpi).

DWÓR NAPOLEONA III.
n .

Pewnego poranku, cesarz przyjmował na 
prywatnej aućjencji w swoim gabinecie je ­
dnego przedsiębiorcę budowb.

Należał on do świeżo wzbogaconych par- 
wenjuszów, czeg^ dowodziły ręce oKryte 
pierścionkami brylantowemi i zawieszone 
dwa zegarki, z grubemi łańcuchami zło- 
temi.

Przedsiębiorca rozpoczął szeroko rozpra­
wiać o budowlach, które miały być rozpo­
częte w Paryżu. Napoleon słuchał niecier­
pliwie i wreszcie oświadczył, że powinien 
się udać do m inistra robót publicznych, 
gdyż on się nic aa tem nie rozumie. P rzed­
siębiorca wytrzeszczył oczy i rzekł pokor­
nie :

—  Przecież W asza cesarska mość, jest 
dobrze powiadomioną o całym interesie.

—  Najzupełniej nie.
— W asza cesarska mość raczy wyba 

c z y ć .. .
— J a  także proszę o w ybaczenie.. .
— Czy książę de M orny nic nie wspo­

minał?
—  Książe de Morny, nie zaczepiał tej 

kw estji. . .
Przedsiębiorca nareszcie w ybuchnął:
— Muszę oświadczyć Waszej cesarskiej 

mości, że książę de Morny je s t filutem 
pierwszej klasy. Przed dwoma dniami, da­
łem mu sto tysięcy banków , bo mnie za­
pewnił, że W asza cesarska mość zgodziła 
się na mćj projekt.

Cesarz pożegnał przedsiębiorcę i kazał 
zawezwać księcia Morny. N astąpiła gwał­
towna scena.

Książe de M orny słuchał cierpliwie wy­
rzutów i wreozcie rz e k ł:

— Was*a cesarska mość taką bagatelę 
podnosi do kwestji stanu. To tylko mogę 
zaręczyć, że się więcej nie będę zajmował 
tym głupcem.

Wyrażenie księcia de Morny, przecho 
dzi jnż granice zwj kłego cynizmu. P odo­
bne fakty przytrafiały się jednak dość czę­
sto i wcale nie przyczyniały do podtrzy 
mania uroku cesarstwa. Napoleon I I I  bał 
się jeilnak wszelkich głośnych skandalów 
i o ire mógł, starał się je  zacierać. N ic 
więc dziwnego, że sprawa z owym przed­
siębiorcą, utonęła w morzu zapomnienia, 
jak  wiele innych.

Inne zajście, które tu przytaczamy do­
wodzi. że osoby najbliższe cesarza, nie wa­
hały się narażać najżywotniejszych intere­
sów państwa a nawet losów dynastji.

Rzecz dz'ała się po wypowiedzeniu woj­
ny w 1870 roku. W wilję odjazdu do ar- 
taji, doniesiono cesarzowi, że hrabina R. 
blizka kuzynka, utrzymywała regularną ko • 
respondencje z książętami pruskim i i kil­
koma wyższymi oficerami armji niemie­
ckiej.

Odkrycie to było uderzeniem piorunu. 
NakazaDa rewizja, wykryła prawdziwość 
faktu i c“sarz nakazał wyrzucić z Tuile 
rjów hrabinę R  i wszystkich jej bliższych 
przyjaciół.

* **

H rabina D. w liście pisanym do swojej

znajomej, tak opisuje swoje urażenia, ty ­
czące się cesarza i cesarzuwej E ugen ji:

„Cesarzow a, jakkolwiek p ięk n a , nie 
jest sympatyczna. Przeciwnie cesarz, jest 
od wszystkich uwielbiany. Przyjaciel ser 
deczny, pamiętający przysługi mu odda­
ne, wynagradzający hojnie dawnych to ­
warzyszy swojego stryja i tych wszystkich, 
którzy się do niego zbliżyli.

Jego nieszczęścia zawsze zyskają współ­
czucie, gdyż w zupełności na nie zasługuje 
i historja, nie będzie okrutną dla tego 
człowieka, bo cierpiał bardzo wiele, tak 
skutkiem choroby, jak  niesnasek rodzin­
nych i zawodów politycznych.

Cesarzowi wszyscy źle radzili, a dwór 
cały, otoczył go murem nieprzebytym, aby 
się nigdy nie dowie Izial prawdy rzeczywi­
stej.

Cesarzow a, mimo udanej pobożność,, 
posiadała grunt zły i fałszywy. Tyranizo­
wała cesarza, rodzinę, służbę, później swo­
jego syna i jej nietaktownemu postępo­
waniu można przypisać katastrofę w kra­
inie Zulusów.

Skąpatwo posuwaia do ostateczności. 
Starą bieliznę kazała ciągle naprawiać i 
w tym celu trzymała kilkanaście robotnic, 
płatnych po 50 franków miesięcznie.

Cesarz przeciwnie, nigdy nie śmiał od­
mówić i skutkiem  swojej hojności, sam 
często znajdował się w przykiem  położe­
niu finansowem

Dam y dworskie wcale mi się nie podo­
bały. 1 jn , maniery, gestykulacja, wywie­
rały wrażenie ujemne. Szczególniej księżna 
X . zaufana przyjaciółka cesarzowej, wie­
czorami urządzała wycieczki po różnych 
miejscach nieodpowiednich, j a k : teatrzy. 
kach trzeciorzędnych, koncertach, Kawiar­
niach i t. d. Umiała wybornie imitować 
Teresę, znaną śpiewaczkę z kawiarni „El­
dorado" i swojemi tłustem i piosenkami 
zabawiała całe otoczenie.

Cesarz początkowo nie myślał o pośln- 
bieniu panny de Montijo. Lecz, podbity 
jej wdziękami, przyrzekł solennie w Com- 
piegne ożenić się z nią — i słowa do­
trzymał".

#* *
Jednakże, mimo tych powierzchownych 

błysków wesołości, życie na dworze było 
dość nudne. Rano damy pałacowe, prze­
znaczone na służbę cesarzowej, przedsta­
wiały się jej i otrzymywały stosowne po­
lecenia. Cesarz pracował w swoim gabine­
cie z sekretarzami lub z ministrami. Ce­
sarzowa często wychodziła na spacer pie­
szo. robiła zakupy w magazynach, przy 
ulicy de la Paix  lub odwiedzała biednych 
i nieszczęśliwych, którym  dawała burdzo 
skromne jałmużny.

Owe jednak piesze wycieczki wkrótce 
si^ zakończyły, skutkiem nietaktownego 
postępowania publiczności. Raz nawet zo­
stała zaczepioną przez jakiegoś podstarza­
łego don Juana. Ten zaczął się oćw.ad- 
czać ze swemi gwaftownemi uczuciami i 
to tak natarczywie, że cesarzowa musiała 
wsiąść do doróżki powrócić do pałacu.

Od tej pory rzadko jnż się pokazywała 
na ulicach, a na wyraźne polecenie cesa 
rza strzeżoną zgwśze była przez policję.

W*

Ze stołu redakcyjnego.

Podatek od spadków w teorii i p ra ­
ktyce skarbowej państw  europejskich. N a­
pisał dr. Juljusz Leo Kraków, 1891. V  
i 225 str.

(m ■ o.) Nasza literatura, odnosząca się 
do nanKi skarbowości, zyskała w powyż­
szej pracy cenny nabytek. W  szczególno­
ści powinna ta praca oddać cenne usługi 
pracującym w zawodzie notarjalnym, i to 
nifetylko w obrębie naszej munarchji, lecz 
i po za jej granicami. A ntor wyszedł z 
całkiem słusznego zapatrywania, że każda 
instytucja podatkowa zasługuje na tem 
większą uwagę, im ważniejszą spełnia fun­
kcję w systemie ciężarów publiczuyoh. 
Ponieważ instytucja podatku od spadków 
przynosi skarbom państw bardzo znaczne, 
i czem raz to więcej wzmagające się do 
chody, przeto słuszną jest rzeczą, aby tem 
oględniej zbadać podstawy i wyjaśnić sto­
sunek tej nowej zresztą instytucji podat­
kowej do ogólnego systemu podatkowego, 
ewentualnie, aby wykazać jej błędy i wska­
zać zasady, wedle których należałoby rze­
czoną instytucję przekształcić dla po­
wszechnego dobra.

O to zadanie, którego się podjął autor 
pracy powyższej.

Zdążając do rozwiązania postawionego 
sobie zagadnienia, przedstawił w pierw­
szym rozdziale swego dzieła ustawy spad­
kowe, obowiązujące o b e c n i e  w Angtji, 
Francji, Włoszech, Belgji, Holaudji, Niem­
czech, Polsce, Rosji, Szwajcarii i Austrji. 
W  następuj m rozdziale — który wedle 
naszego zdania powinien być pierwszym— 
mamy skreślony treściwy szkic g nety- 
czny teorji podatku spadkowego, tudzież 
charakterystykę poszczególnych faz, przez 
które, jak  przez alembik, będąca w mo­
wie instytucja podatkowa przechodziła, 
zanim się ukształtowała w dzisiejszej for­
mie. W  trzecim rozdziale przedstawił au­
tor obraz umiejętnego systemu podatko­
wego i zasady jego organizacji, wykazu­
jąc zarazem ekonomiczne znaczenie spadku 
\  jeg° wpływ na zdolność podatkową. Są­
dzimy, że niewłaściwie weszła do tego 
ustępu teorja o funkcji podatku spadko­
wego w ogólnym systemie podatkowjrru, 
część ta bowiem należy do końcowego u- 
"tępu drugiego rozdziału, w którym się 
autor szczegółowo zastanawia nad podat­
kiem spadkowym, jaku instytucją podat­
kową.

W  ostatnim wreszcie rozdziale zastana­
wia się autor nad zasadami organizacji po­
datków od spadku; porównując je ze sobą, 
oraz z o b e c n i e  ohowiązującemi p-zepi- 
sami prawnemi stawia jako pewnik, iż 
dążenie do poprawy tychże norm jest o- 
gólnie w s k a z a n e ,  — u nas, w Austrji 
przede wszystkiem celem uzyskani a r ó ­
w n e j  s t o p y  p r o c e n t o w e j  dla wszy­
stkich części masy spądkowei.

Bardzo słusznie twierdzi autor, że nie 
m a żadnej racji, ażeby własność nierucho­
ma opłać iła wyższy podatek, niż majątek

ruchomy. Również słusznie domaga się 
racjonalnej reformy podatku w stosunku 
między bliższymi a dalszymi krewnymi.

Pracowicie i umiejętnie zestawione dzie­
ło p. dra Juljusza Leo, przynosi niepospo­
litą chlubę autorowi. Zarazem daje ono 
naszym polskim prawnikom pożądany po­
karm z nauki skarbowości i notarjatu, w 
których nasza rodzima literatura wykazuje 
poważne i oczekujące należytego wypełnie­
nia luki.

Kronika zamiejscowa.
K U R IER  W A R S ZA W S K I.

* Tutejsi artyści-malarze zamierzają u- 
rządzić wystawę wachlarzy, w salonie ar­
tystycznym Krywulta. Udział w tej wy­
stawie weźmie cała tntejsza kolonja ma­
larska.

* Laury zebrane przez Dzikowskiego, 
naśladowcę słynnego aerooaoty Leroox, nie 
dają spać innym i znajdnją amatorów kar­
kołomnych popisów. Obecnie niejaki p. B., 
z zawodo ślusarz, zapowiada swój popis 
na polo Mokotowskim. Znalazł nawet ka­
pitalistę, który wyłożył dość znaczny ka­
pitał na kupno balono i spadochronuI.

* Skotkiem oieowagi zwrotniczego, pa­
sażerowie pociąga kurjerskiego wiedeńskie­
go, jaż w bliskości W arszawy, zostali 
przestraszeni ogromnie. Zwrotniczy zamiast 
białych latarni, wystawił czerwone, jako 
sygnał niebezpieczeństwa. Maszynista gw ał­
townie zatrzymał pociąg i jeden z podró­
żnych, nieuważnie wychylony, rozbił sobie 
lekko głowę. Wydał okrzyk bolesny i ten 
stał się przyczyną zamieszania. Wkrótce 
rzecz się wyjaśniła i pociąg rntzył dalej, 
spóźniwszy się o pół godziny.

: Według danych urzędowych, Indność 
W arszawy w przeciągu ostatnich lat 10, 
powiększyła się o 108,103 osób. Przyrost 
bardzo znaczny, którym się nie każda sto­
lica może poszczycić.

KURJER W IEDEŃSKI.
* Wiedeńska Sonn- und Monntags-Re- 

vue podnosi, że dotąd, co do L2-miljooowej 
fondacji Hirscha dla żydów galicyjsKicb i 
Dukowińskich, nie rozstrzygnięto jeszcze, w 
jaki sposób możnaby najgodniej odpowie­
dzieć intencjom fundatora. Kuratorja jest 
tego zdania iz, zakładając szkoły, podnie­
sie się oświatę, a pośrednio tem samem i 
dobrobyt żydów. Tema zapatrywania sprze­
ciwia się w swej świeżo wydanej broszo- 
rze pan Ch. N. Reichenberg. Twierdzi on, 
że żydom w Galicji i na Bokowinie nie 
brak środków do nabycia oświaty.

"■ Pod statją Aschenbach w pociąga oso­
bowym otworzyły się drzwi wagonu 3 kia- 
sy, prawdopodobnie skntkiem złego ich zam­
knięcia, i wypadła aa tor dzitwczynka 13-le- 
tma niewiadomego nazwiska, jadąca sama 
do W eis. Życiu dziewczynki zagraża nie­
bezpieczeństwo.

KURJER P A R YS K I. " i
* W dzień Sw. Marji Magdaleny, pa­

tronki cesarzowej rosyjskiej, odprawiło się 
uroczyste nabożeństwo w tutejszej cerkwi 
prawosławnej, na którem obecni byli : am­
basador Mohrenheim i urzędnicy ambasady. 
W szyscj oficerowie dworu wojskowego pre­
zydenta Carnota, umyślnie przybyli do Pa­
ryża, dla asystowania tej ceremonji, a mi­
nister spraw zagranicznych wysłał swego 
reprezentanta br. d’Ormesson. Oprócz tego 
cerkiew była przepełniona wybitnemi osobi­
stościami franenskiemi!

Czy nie za wiele kwiatów ?
* Skutkiem niedotrzymania zobowiązań 

dyrekcji Towarzystwa omnibnsów, spodzie­
wanym ,ieat ponowny strejk wszystkich n- 
rzędników, woźniców i konduktorów.

* Pomnik La Fontaine’a, głośnego baj­
kopisarza francuskiego, odsłonięty został w 
nbiegłym tygodnin w Antenil, w pobliżu 
domKu jego. Na uroczystość odkrycia przy­
byli między innymi: Snlly Prndhomme, 
poeta i akademik, prefekt Sekwany Pou- 
belle, p. Alphand, dyrektor robót pnbli- 
cznych i senator Goblet. Snlly-Prudhomme 
wysławiał chwałę wiecznie młodego poety, 
Got, dzibKan Komedji Prancnskiej, wypo- 
v iedział wiersz okolicznościowy, a prefekt 
Sekwany podziękował komitetowi, który 
ofiarował pomnik miastn Paryżowi, za cen­
ny podarunek. —  Twórcą pomnika jest 
rzeźbiarz Dnmilatre. Popiersie La Fontai- 
ne’a otoczone jest całą menażerją, —  wi- 
zernnkami zwierząt z jego bajok; jest tam 
i lis i kruk, lew i wilk, jagnię i skowro­
nek, a towarzyszy im genjnsz satyry, któ­
ry zdejmuje maskę z wykrzywionej tw a­
rzy. Pomnik ten kosztował 54.000 franków; 
z tych państwo dało 12.000, miasto Paryż 
tyleż, a resztę, 30.000 fr. zebrano ze skła­
dek, które trwały lat ośm.

* Pan Poncet, sędzia śledczy, powtórnie 
przesłnehał pomocnika zawiadowcy stacji w 
Saint-Mandć i maszynistę Carona. Po tem 
przesłuchanin, aresztował obydwóch, i ka­
zał ich odstawić do Mazas. W szystkie o- 
fiary, tego strasznego wypadkn, zostały po­
grzebane, a kilkanaście osób lżej rannych, 
powróciło już do swoich dawniejszych za­
jęć. Pomiędzy ofiarami znajdowała się rodzi­
na Taillard, złożona z sześciu osób. Pan 
Taillard był właścicielem handln starej bro­
ni, przy bnlwarze St Michel. W Paryżu 
pozostawił małego pieska. Od czasu kata­
strofy, biedne zwierzę wygląda powrotu 
swojego pana, i na krok domn nie opuszcza. 
Wzrok ma ciągle zwrócony na drzwi zam­
knięte od sklepo, i chociaż sąsiedzi znoszą 
mn hojnie jadło, niczego się nie dotyka. 
Natnralnie, przywiązanie swoje przypłaci 
śm ieicią, gdyż podobne w ypadki, nie raz 
się jnż przytrafiały.

KURJER P E TE R S B U R S K I.

* Na wyścigach w Carskiem Siole, ko­
nie polskie biorą ciągle nagrody. Ogier 
Grabowskiego „Krakus", wziął z łatwością 
1000 rs., bijąc kilka dobrych koni rosyj­
skich. Ogier Reszkiego „Tnmry", zawiódł 
oczekiwania w wyścign o 5000 rs. i przy­
szedł drugi do mety. Za to dwa inne ko­
nie : „Le Reron" i „Biegun", ntrzymały

sławę naszych stajni, w wyścign steeple 
chase.

* Ministerjnm s Karb o opracownje przepi­
sy, zapobiegające bankrnctwom akcyjnych 
banków oraz innych podobnych instytncyj; 
ministrowi skarbn nadanem zostało prawo 
zarządzania nagłych rewizy., instytncyj 
akcyjnych.

* Na przewodniczącego w komisji o so ­
bnej, która się zawiązuje przy miiiisterjum 
sprawiedliwości dla roztrząśoięcia kwestyj 
spadkobierczego rówoooprawoieoia kobiet i 
mężczyzn, wyznaczono jednego z członków 
Rady państwa.

* W przedmiocie zniesienia lub p rze­
kształcenia sądów handlowych zawiazana 
będzie przy ministerjnm sprawiedliwości 
komisja, do której składu w ejdą: przedsta­
wiciele tegoż ministerjum, preuesi niektó 
rych sądów handlowych i członkowie mini- 
steijum skarbn, komitetów giełdowych oraz 
innych urzędów.

* Nowosti donoszą, iż rząd rosyjski o- 
trzymat jnż formalne zaproszenie do ocze- 
stoictwa na wystawie powszechnej w Chi­
cago. Dla spraw udziału w pomienionej wy 
stawie utworzoną będzie przy ministerjnm 
finansów specjalna komisja.

KURJER RZYM SKI.
* Straszne nawałnieb nawiedziły w tych 

dniach Florencję, Trjest i Padwę i zrzą­
dziły olbrzymie spnstoszenia. Od uderzenia 
piornnn stopiła się w Padwie część kopn- 
ły  kościoła katedralnego. Zginęło także i 
wieln lndzi. W kościele parafialnym św. 
Wawrzyńca zabił piornn jedną kobietę, w 
zakładzie karnym Sigue dwóch więźniów, 
w Panzano dwóch mnrarzy, a pod Pawją 
znaleziono na otwartem poln zwęglone od 
piornna zwłoki trzech o»ób

KURJER M ADRYCKI.
* Piorun nderzył 30 z. m. w pociąg o- 

sobowy idący z Irun do San-Sebastian w 
Hiszpanji. Maszynista i palacz zostali zabi­
ci na miejsca, lokomotywa uległa znpełne- 
mn zdruzgotaniu.

KURJER B R U K SELSKI
* Setna rocznica istnienia prasy w Bel­

gji przypada w końcn rokn bieżącego. W 
sferach dziennikarskich powstaf przeto pro­
jekt uczczenia tej nroczystości międzynaro­
dowym kongresem prasowym, który ma być

wołany do Brnkselli. Kongres ów odbę­
dzie się we września r. b , zaproszenia ro­
zesłane zcstaną do prasy wszystkich kra- 
ów, aby nadesłała delegowanych na obra­

dy. Przedmiotem tych ostatnich będą oczy­
wiście wspólne interesa stanu dziennikar 
skiego Bogaty program zabaw ułożony zo­
stanie dla rozrywki gości, a między inne- 
mi cdbędzie się wspaniały bankiet.

KURJER LO N D YŃ S KI
* Smutny wypadek zdarzyf się w nbie­

głym tygodnin w fabryce chemiczuej Friar’s 
Goose w Gateshead on Tyne w Anglji. Je­
den z olbrzymich 6 kondensatorów, w któ 
rych wyrabia się Kwas solny, pękł i robo 
tnik Hessiop legł pod jego gruzami. Sze­
ściu innych robotników podążyło mn na 
pomoc, lecz w tejże chwili spadły na nich 
trzy inne kondensatory. Z tych siedmiu 
robotników — sześciu puaiosło śmierć na 
miejscu.

* Brytańskie Towarzystwo medyczne od­
bywa obecnie obrady w Bonrnemonth i na 
piątkowem posiedzenin postanowiło udać się 
do rząao z prośbą, aby zabronił pnbli- 
cznycli przedstawień hypootyczoycb. Nadto 
zebranie uznało wyższość palenia ciał nad 
chowaniem i zadecydowało, iż powinno być 
wydane prawo, któreby pozwoli to władzom 
gminnym budować krematurja... W odczycie 
o alkoholu, akademik dr. W ilks stanął w 
obronie ożywania trunków alkobolicznych 
w pewnych chorobach nerwowych i tw ier­
dził, iż  nmiarkowane picie pi-»a wydaje 
stokroć lepsze rezultaty, niż wszelkie nsi 
łowania znpełnej wstrzemięźliwości.

* W waisztatach Creyford jest jnż prawie 
na okończeniu nowy przyrząd latający, we­
dług projektu Macsima. Przyrząd ten wpro­
wadzony będzie w ruch śrubą, dającą 2500  
obrotów na miootę. Motorem ma być ma­
szyna, działająca zapomocą nafty, ważąca 
około 50 cin pndów i zdolna podnieść cię­
żar, wynoszący 1000 pudów, Cały przyrząd 
ntrzymnje się w powietrzu za pomocą apa 
ratn, podobnego do znanej zabawki dzie­
cinnej, papierowego sm oka, zbudowanego 
tylko ,z innego materjałn i posiadającego 
olbrzj mie rozmiary 110 stóp długości i 40 
stóp szerokości. Całkowita ta maszyna la ­
tająca, ma ważyć 1 2 0 0  fnntów, t. j. około 
30 pndów, i zawierać będzie pcmieszczenie 
dla pasażerów i dla przewozn towarów w 
ilości do 720 pndów. Opis tej fenomenal­
nej maszyny powtarzamy na wiarę dzien­
ników angielskich.

KURJER AM ER YK A Ń S KI.
* Młoda wdowa, pani Lncy Pratt z Pan 

Francisco, sprzedała 45 cali kwadratowych 
własnej skóry dla przełożenia takowej na 
nogę urzędnika kolejowego, który ciężko 
jest raniony. Pani Pratt jest dozorczynią 
szpitala, w którym leczy się nrzędnik i 
zdecydowała się na ofiarowanie własnej 
skóry, ze względu na to, że jest ubogą, a 
ma do wyżywienia troje dzieci. Otrzymała 
za swą skórę 100 dolarów.

* Donoszą z Flaggstaf, że tamtejsi Na- 
wajo lndjanie, zaczynają w ostatnich cza­
sach zbierać się na narady i napadać na 
mieszkańców białych. W tych dniach prze­
szło 600 Navajos Indjan napadło na farmę 
Wilhelma Rodeusa i zniszczyli ją znpełnie, 
zabiwszy wszystko, co w niej było Boją 
się większych rozrnchów, szczególniej dla 
tego, że pokolenie Navajos jest bardzo sil­
ne, bo liczy przeszło 18,000 ludzi.

* Na parowca, będącym w podróży z 
Brazylji do Bremy, okrył się w łodzi ra- 
tnnkowej wiszącej jak zwykle nad pokła­
dem, wędrowiec Polak, który wybrał się 
dawniej do Brazylji, a nie znalazłszy tam 
tego, co ma obiecywano, postanowił po 
wrócić. Przez czas dłngiej podróży paro 
wca, ukrytym był pod żaglami, a żyw ił 
się wodą i sucharami, jakie tam były w 
zapasie. Wśród największych upałów, nie 
opuścił schronienia tego, aż go odkryto. 
Był hardzo wynędzniały. Kapitan parowca

nie mogąc go się pozbyć, zabrał go do 
Bremy

* Z Lamar donoszą. Elżbieta Ryan, l i­
cząca lat 80, która przez lat 30 znpełnie 
oiewidziała, kazała sobie wyrwać ząb ,z gór­
nej szczęki. Korzeń zęba był prawie cal 
dłogim. Po wyrwania zęba, niewiasta po­
częła narzekać na wielki ból w oczach i 
zawołała, że znów widzi.

* Do dentysty Fr. Baab w Nowym Yorku 
zgłosiła się młoda kobieta, prosząc go o wyr­
wanie zęba. Baab posadził ją na krześle, 
kazał otworzyć usta i palcem dotknął się 
zepsutego pnia. Kooieia krzyknęła z bolu 
i ugryzła dentystę w palec, kalecząc go do 
kości. Krew rzuciła się z rany, w tydzień 
później dostał Baab kurczn w szczękach, 
niedługo potem napad kurczowy się powtó 
rzył i dentysta umarł.

* Trąba powietrzi a o nadzwyczajnej s i­
le szalała zeszłego miesiąca w okolicach 
Nowego Orleanu. Na przestrzeni kilknna- 
stn mil ani jedno drzewo nie oparło się 
bnrzy. Drewniane domy tarmerów wyrywa­
ła trąba z fundamentami, przenosząc je na 
odległość kilkuset sążni i drozgocąc aa 
miazgę. Straty materjaloe nieobliczooe, na 
domiar zaś nieszczęścia przeszło 50 osób 
straciło wśród burzy życie, rannych bez 
liku.

E .0 M A IT 0 Ś 6 I
Tru c izn a  re w o lw e ry. Romantyczna 

przygoda, w której ani trucizny, ani rewol­
werów oie szczędzono sobie, zajmnje dziś 
wyłącznie mieszkańców Medjolanu. Pewna 
młoda hrabianka, siudjująca w mieście tem 
śpiew i sztukę dramatyczną, posiadała sta­
rającego się w osobie pewnego księcia. 
Dziewczyna jeduak, jedynie sztuce oddana, 
neiekła z pewnym dyrektorem teatru do 
Wenecji Księcin udab się wysznkać schro­
nienie młodej pary; ostrzygł włosy i brodę, 
poczem z kufrem pełnym pernk i naj 
rozoiaitszych przebrań , wystarawszy się 
poprzednio o rodzaj listu gończego i roz­
kaz uwięzienia dziewczyny w imienin matki 
jej, powędrował nad lagnny. W Wenecji 
najął sobie w hotelu numer obok zbiegów

dwa dni przez dziurkę od klncza pilnie 
śledził zakochaną parę, która jnż po tak 
krótkim czasie, porzucając dziedzinę idylli, 
spory i kłótnie rozpoczęła z sobą. Upatrzy­
wszy więc chwilę nieobecności dyrektora 
w nnmtrze, stawił się książę przed dzie­
wczyną, żądając, aby z nim wracała do 
matki. Hrabianka zgodziła się chętnie, i nie 
tracąc czasu, odjeubała ze świeżym opiekn- 
nem na dworzec. Tn wszakże zjawił się 
ten trzeci, dyrektor teatrn i rzneił się na 
hrabiankę, hrabianka na księcia, książę zaś 
na dyrektor i, do którego dał naw et ognia 
z rewólwera i — spudłował. Teraz z kolei 
pojawił się ten czwarty —  policjant. Po 
krótsiem przesłuchaniu, stróż bezpieczeń­
stwa, przekonawszy się o słuszności po 
stronie księcia, zezwolił mu z panną odje­
chać. P izy  by wszy do Medjnlanu, pauoa za­
żyła landannm, podążający zaś za nią dy­
rektor wyzwał księcia. No i co myślicie, 
stało się V Oto landannm zwalczono anty- 
dotem; w porę przez lekarza zadanem, ksią 
żę zaś nie pzyjął wyzwania i wszystko 
troje pozostali najspokojniej przy życiu, 
mimo rewolwerów i trucizny.

Dov»cip cesarza Wilhelma. Działo się 
podczas pobytn cesarza niemieckiego w 
Hatfield n lorda Salisbnry. Dostojne towa­
rzystwo spożywało śniadanie, gdy małżon­
ce ambasadora francuskiego odpiął się na­
szyjnik. Siedzący przy pani Waddlógton 
poseł portugalski, pospieszył z galantet ,ą 
na pomoc pani ambasadorowej, dopomagał 
tez zapinać naszyjnik i książę Walji. Dro­
bne to zajście nie nszło uwagi cesarza 
Wilhelma, który ubawiouy zawołał: „Ra-
tu o k o ! Ratunkn! Portugalja chce udusić 
Francję, a Wielka Brytanja pomaga jej 
do tegc !“ Słowa te, skierowane do amba­
sadora fraocoskiego, wywołały powszechną 
wesołość.

N ajkosztow niejszym  dworcem  kolejo­
wym na święcie, jest oddany niedawno do 
użytku dworzec w Bombaju Budowa jego 
trwała lat 10, a kosztowała przeszło 80 
milionów franków, gdyż posiada oo wspa­
niałe ozdoby artystyczne I tak np. w ko­
pnie środkowej znajduje się wielki malowa­
ny plafon, na którym wyobrażony jest ale­
gorycznie postęp: w wielkiej halli stoi o l­
brzymi posąg cesarzowej indyjskiej (królo­
wej Wiktorji) otoczony alegorycznemi po­
staciami. Wszędzie widać koosztowoc rze­
źby z drzewa, zużytkowano też znaczną i- 
lość marmnro. Widocznie kolej owa przynosi 
znaczne dochody, jeżeli może sobie pozwo­
lić na taki zbytkowny dworzec.

A m a ło ro w ie  marek mogą obecnie dopeł­
niać swe kolekcje znaczkami pocztowerai 
wprost z pod stempla. Są to dopiero od t y ­
godnia wprowadzone marki luksemburskie, 
na których widnieje podobizna ks Adolfa 
i napis: „Grand Dnehe de Luxembonrg“.

Ilość m iljonerów. Największą liczbę mi- 
IjoneróW posiada New-Jork, bo w mnraeh 
jego przemieszkuje przeszło 1000 miljone­
rów, Londyn ma ich 600, Paryż 500, Pe- 
tersbnrg 350, Berlin 200 i Wiedeń 100 

W o ła w  przez kanał la Manche. Sła­
wny amerykański pływak Dalto zamierza 
puścić się z Dover do Calais wpław przez 
morze, co jest jednem z najtrndniejszych 
przedsięwzięć swego rodzaju. Dalton „tre- 
nnje" się od dłnższego czasu i w początku 
lipca bedzie próbował szczęścia, W londyń­
skich kołach sportowych żywo zajmnją się 
projektem śmiałego Amerykanina i natural­
nie synowie Albjenn, swoim zwyczajem, 
pozak ladali się juź o grube su m y1 za i 
przeciw. Pan Dalton jeśli nda mn się do­
płynąć do Calais, znajdzie się we wcale 
dobranem towarzystwie pływaków, posiada­
jących sławę światową, a mianowicie: Le- 
andra, nieszczęśliwego kochanka Hero, Tre- 
lawny’a, słynnego angielskiego porucznika 
i twórcy Don Juana, nieśmiertelnego lorda 
Byrona Leaoder, Ekenhead i Byron prze­
płynęli Hellespont, Trelawoy, „wilk mor­
ski," zdomiewał najtęższych marynarzy 
wprawą w pływaniu, w którem nikt mn 
nie zrównał.

 •—
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UD W YD AW N IC TW A-
Prosimy o wczesne odnowie­

nie przedpłaty, która w ynosi:

W  m ie js c u :
Miesięcznie . 1 z r̂-
Kwartalnie . 3
Półrocznie 
Rocznie . • • •
Za odnoszenie do

domu miesięcznie — „ 1 5

3
1 3

Na prowincji
z przesyłką pocztową:

Miesięcznie . . .  1  złr. 3 3  ct.
Kwartalnie . . .  Ł  » — »
Półrocznie . . .  8  „ — »
Rocznie . . . .  1 6  „ — n

W Niemczech: 
Kwartalnie . *1 złr. 8 0  et

We Francji, ingljl, Włoszech, 
Ameryce i t. d.

Kwartalnie 3  złr. 1 0  ct.
Przedpłatę wysyłać należy wprost

do Administracji K u r  je r a  P o l­
sk ie g o  w Krakowie, ul. Szew­
ska 1. 7, I. p., gdyż w razie prze­
ciwnym nie możemy odpowiadać za 
zwłojsę w posyłce.

■ V  Nowo przystępujący abo­
nenci otrzymają b e z p ła tn ie  po­
czątek nadzwyczajnego dodatku 
(9 arauszy z 10 ilustracjami) p. t : 
„Baśnie ludu polskiego6

M  Nowi kwartalni abonen­
ci otrzymają także b e z p ła tn ie  
jednotomową powieść Piotra Jaxy 
Bykowskiego p. t.: „Maleparta6, 
pomieszczoną w I. tomie „Bibljo- 
teki Kur jera polskiego6.

Kronika miejscowa.
Kalendarz. Dziś- św. Cyrjaka męczen­

nika i Mariana ; jutro: Romana m.

Rocznice. Dnia 8 sierpnia 1697 roku 
Fryderyk August, elektor sa sk i, o brany 
królem polskim, jako August II , wjeżdża 
do Krakowa.

Jenei ł  Heidenreich, walczący pod na­
zwą Kruka w rokn 1863, przedtem szta­
bowy oficer wojsk moskiewskich, należy do 
najdzielniejszych wodzów powstania sty­
czniowego. Pobiwszy Moskali 4 sierpnia 
pod Ckrnślicą, zadał im w ez ery dni po­
tem stanowczą klęskę pod Źyżynem na 
trakcie warsza s to  - lubelskim. Zawiado­
miony o .przemarszu silnej k lnmny mo 
skiewskiej, 1 czącej do 2 tysięcy komba­
tantów, nczynil na nią zasadzkę w les:e 
pod Zyżyni' . . dnia 8 sierpnia 1863 r. i 
otoczywszy, położył trupem kilknset żoł­
nierzy, wziął blizko 200 do niewoli, przy- 
czem zdobył kasę wojenną, liczącą 300.000  
rnbli. Zwycięztwo to jest jednem z naj­
dzielniejszych czynów powstania stycznio­
wego.

Prezydent miasta dr. Rzlacbtowski i p.
wiceprezydent Friedlein, powrócili z Białej 
do Krakowa.

Wieści hiobowe. Dochodzą nas wieści, 
iż w wioskach pobliskich Krakowa z po 
wodu brakn zarobku, oraz wzrastających 
cen żywności, pannje jnż, od dłuższego cza 
su między ludnością straszna nędza, do 
której w aodatkn pojawiać się zaczął tyfus 
brzuszny. Biedny nasz ind spodziewał się 
po żniwach lepszej doli; niestety, nieustan­
ne deszcze zniweczyły nadzieje, a głód, za 
glądający do chat wieśniaczych, nie wesołą 
im przepowiada w tym rokn dolę. Może 
przynajmniej w tym miesiącu dopisze po­
goda, i nasi rolnicy zbiorą z pól swe plo-
ny. .

T o w a rzy s tw o  upiększenia miasta, wy­
gotowało sprawozdanie ze swych czynności 
za rok 1889 i 1890. Ze sprawozdania lego 
dowiadujemy się, iż w roku zeszłym : 1) upo­
rządkowano część plantacyj od ulicy Do 
minikaÓBkiej do hoteln Kleina. 2) W ysa­
dzono klonami ulicę Wolską, drogę prowa­
dzącą przez Groble do Łazienek, brzegi 
Rudawy od mostu zwierzynieckiego do uli­
cy W olskiej, oraz wysadzono lipami ulicę 
Basztową od strouy plant. 3) Założono 3 
nowe kwiatuiki, (jeden około pomnika Gra­
żyny i dwa przy nlicy Dominikańskiej]. 
4] Roślin spotrzeDowano na piantacje i przed 
gmach Magistratu 60,000 sztuu. 6) Drzew 
starych spróchniałych, grożących niebezpie­
czeństwem, wykopano 30 sztuk; zastąpią 
je młode drzewa. 6) Przekopano 15,000  
kwadratowych metrów starych trawników, 
v celu założenia nowych. 7) Urządzono 
nowy skwer oko:o pomnika Rejtana. 8) Na 
zasypanem i splantowanem korycie Starej 
W isły w nlicy Dietla, założono nowe plan- 
tacje od nlicy św. Sebastjana do Krakowskiej. 
9) Ustawiono 80 nowych ławek na planta­
cjach i skwerach. 10) Zużyto 3 me r w 
sześciennych ezutru i piaflku do v\yfiypy 
wania ścieżek zniszczonych przez deszcze i 
w czasie gołoledzi. 11) Wysadzono 800 sztuk 
drzew piennych i 400sztnk krzewów. 12) opra­
wiono 26 okien inspektowych i 13, Spra­
wiono 2 ręczne oeczkowozy do podlewania 
drzew.

Dochód ze sprzedaży owoców z kaszta­
nów wyniósł w 1889 r. 147 złr. 20 ct. 
a ze sprzedaży drzewek 542 złr. 67 c t . ;

w rok a zaś 1890, ze sprzedaży owoców 
z kasztanów 126 złr. 40 ct., a ze sprze­
daży drzewek 355 z.łr. 90 ct. Zarząd Tow. 
upiększenia miasta, posiada w szklarniach 
prócz roślin używanych do wysadzania plan- 
taeyj, w dodatku 2500 roślin, służących 
do dekoracji.'

Dr. Justyn Karliński, Krakowianin, l e ­
karz powiatowy w Konicy (w Bośnji), zna­
ny ze swych prac bakterjologieznycn, w y­
jechał z polecenia rządu do El Dor, gdzie 
nrządzona jest kwarantanna z powodu cho­
lery w Arabji, a to celem badania powra 
cających z Mekki pielgrzymów mahometań- 
skieli bośniackich.

P rze w ó z łodziami Z prawej na lewą 
stronę W isły, tak potrzebny i tylokrotnie 
omawiany, dotąd jeszcze nie przyszedł do 
skntkn. Ze niema stałej komnnikacji, zw ła­
szcza z Dąbiem, wina to jnż powyższej 
gminy, która —  jakeśmy swojego czasn do­
nosili —  otrzymała pozwolenie na kurso­
wanie stałej łodzi parowej; ale dla czego 
straż celna nie pozwala przejeżdżać łodziom 
p ryw arnym ... tego doprawdy nie pojmuje­
my. Jeżeli bowiem strażnik celny ma czas 
na wracanie łodzi z pasażerami, mającemi 
chęć skrócenia sobie drogi przez przejazd 
W isłą, to w takim razie może i stałe od­
bywać dyżury w eeln kontrolowania pasa­
żerów, czy kto produktów z sobą nie prze 
wozi; takie osoby należy pociągać do kary, 
ale zabraniać zupełnie przejazdu, o ile nam 
wiadomo, Zarząd akcyzy nie ma prawa, 
a gdyby nawet takie prawo egzystowało, 
byłoby ono nielogicznem. Na dowod przy­
toczymy tu fakt, jaki się zdarzył przed 
kilku dniami Oto pani Ł. z córką, dla 
skrócenia sobie drogi do miasta, wsiadły do 
łodzi pod Skałką i przejechały na drugą 
stronę rzeki Tu jednak zostały zaczepione 
przez strażnika akcyzowego, który nie zwra­
cając nwagi na zapewnienia dam, że nic z 
sobą nie mają, i że tylko dla skrócenia 
drogi przez W isłę przeprawiły się poprowadził 
je do nrzęda akcyzowego, znajdującego się 
przy rogatce Zwierzynieckiej, oskarżając o 
niedozwolony przejazd w łodzi przez rzekę. 
Fakt powyższy wystarczy, ażeby wyobrazić 
sobie niedogodność i szykany, jakie z po­
dobnego prawa (jeżeli takie egzystuje) wy­
nikają , bo w takim razie nie możnaby 
wziąść w łódkę i przejechać się dla przy­
jemności po W iśle, aby nie narazić się stra­
ży akcyzowej.

Należałoby Radzie miejskiej zwrócić n- 
wagę na powyższą kw estię, i arządzić od­
powiednie udogodnienia osobom, zamieszka­
łym na prawym i lewym brzegu W isły.

W Parku krakowskim  odbędzie się dziś 
i jutro koncert mnzyki wojskowej. Począ­
tek koncertów o godzinie 4 tej popołudniu.

W ychodztw o do Am eryki. Wczoraj przy­
trzymała policja włościanina Kaspra Wa- 
nata, który bez żadnych funduszów i leg i­
tymacji zamierzał ndać się do Ameryki.

Sam obójstwo Wczoraj o godzinie 10 
rano odebrał sobie życie w sieni bramy 
wjazdowej koszar miejskich straży ognio­
wej, wystrzałem z pistoletu, nabitego od­
łamkiem żelaza, Jan Szott, sierżant miej­
skiej straży pożarnej. Strzał został wymie­
rzm y prosto w serce, to też czynność przy­
byłego na miejsce wypadku pogotowia sta­
cji ratunkowej, ograniczyła się na stwier­
dzeniu zgonu. Śmierć nastąpiła w kilka 
seknnd po wystrzale. Przyczynę samobójstwa 
przypisują towarzysze zmarłego nieporozu­
mieniom domowym.

Niebezpieczne skaleczenie się. W czoraj 
o g o d z in ie  10V2 rano, p rzy b y ł do stacji 
ratunk ow ej p. N. urd. m ed ycyn y , z prośbą
0 opatrzenie mu silnie zaciętego palcu w 
czasie dokonywania sukcji. Ranę p„ odpo- 
wiedniem obmyciu należycie opatrzyli kole­
dzy doklorandowi, radząc mu na przyszłość 
baczniejszą zwracać uwagę na skalpel.

Bójka. Jakób  B a rtesel i B artłom iej S n -  
der, p osp rzecza w szy  się  wczoraj w n licy  
K olejow ej, p o częli na  sieb ie  rzucaC kam ie­
niam i, a następ nie  rzu cili s ię  na sieb ie  
z p ięściam i A w an tu rn ik ów  a reszto w a li ż o ł­
n ierze  p o licy jn i i o d sta w ili pod T e legraf.

Kradzież Franciszek Pietrzak, rodem 
z Snchy, terminator ślusarski, został przy- 
aresztowany; okradł on kucharkę swego 
pryncypała z pieniędzy i złotej obrączki-

Na dnehód Straży ogniowej ochotniczej 
w Wieliczce odbędzie się w sobotę dnia 15
1 w niedzielę dnia 16 b. m. zwiedzanie sa­
lin. W tym celn będzie kopalnia rzęsiście 
oświetloną; program nrozmaieą ognie sztu­
czne i „jazia piekielna”. Biletów wcześniej 
dostać można w księgarni S. A. Krzyża­
nowskiego oraz w W ieliczce przy kasie. 
Cena biletu dla jednej osoby 2 złr. 50 ct. 
bez zjazdu i wyjazdu machiną parową Bi- 
let ze zjazdem i wyjazdem 2 złr. 80 ct. 
Wejście i zjazd do kopalni odbędzie się  ̂ o 
godzinie 1 i o godzinie 1 */2 p° połndnin. 
Pociąg osobowy odchodzi z Krakowa do 
W ieliczki o godzinie 11 m. 15 przed pu- 
łnduiem a z W ieliczki do Krakowa o g o ­
dzinie 6 m. 55 wieczorem.

n e k r o l o g  j a .

+ Uoraz bardziej zmniejsza się zastęp 
niewiast polskich, które bojownikom za 
wolność Ojczyzny w roku 1830 towarzy­
szyły jako troskliwe żony i dzielne oby­
watelki. Nową ponieśliśmy świeżo stratę: 
otp w dnin 5 b. m. zmarła ś. p. W n s  
r a O s t a s z e w s k a ,  wdowa po ś. p. Se­
werynie Ostaszewskim, oficerze wojsk pol- 
skicn Zgasła niewiasta należała do matron 
polskich, pełnych wielkiego charakteru, 
nieograniczonej miłości kraju i przywiąza­
nia do bliźnich. Ś. p. Walerja Ostasze­
wska, straciwszy wzrok, mieszkała osta­
tnich lat kilkanaście w Koiomyi, gdzie 
zdobyła powszechną miłość, dzięki dobrym 
uczynkom, jakie spełniała zawsze chętnie. 
Życie jej upłynęło całe na poświęceniu. 
Zaraz po ślubie, mąż ś. p. Walerji, ruszył 
na pole bitwy z pnłkiem R óżyckiego; ona 
zaś dzieliła, wkrótce po upadku powsta­
nia, losy małżonka, który z Wołynia ncho- 
dzić musiał

Kiedy osiedli na Pokncin, ś. p- Ostasze­
wska rozpoczęła działalność patriotyczną 
w celu zjednoczenia wszystkich dla pracy 
i dobra Ojczyzny. W domn Ostaszewskich 
gromadzić się poczęła młodzież i sta rsi; 
zewsząd nadpływały książki i broszury

z zagranicy; w salonie gościnnego dworn 
dyskusje polityczne i literackie rozwijały 
umysły— ś. p Ostaszewska wywierała wpływ  
dodatni na każdego, kto się do niej zbli 
żył. Sama bardzo wykształcona, władająca 
wybornie językam i: polskim i ruskim, pi­
sała wiersze, artykuły i korespondencje, 
naprzód do Zorji H ałyckiej, następnie do 
innych czasopism. Podpisywała się zwykle 
literami W. O. Oprócz tego tłomaczyła 
ś. p. Ostaszewską wiele powieści francu­
skich. Każda rzecz wychodziła z pud jej 
pióra w przepysznej szacie stylowej, wła­
dała bowiem nieboszczka polskim językiem  
jak najdoskonalej. Cokolwiek zrobiła w 
ciągn swojego żywota, —  wszystko nosiło 
piętno głębokiego umysłu zacnej obywatel­
ki i jej wielKiego serca. Cześć ’ej na 
m ięci! . . .

Ostatnia poczta.

P o z n a ń  8 siti-paia. R u rjer  Poznafiski 
donosi: Znńw wielki kawał ziemi polskiej 
przeszedł na własność komisji kolonizacyj- 
nej. Pani hr. Potworowska z Przenczewa, 
sprzedała bowiem swe dobra rycerskie 
W ielkie Rybno w powiecie gnieźnieńskim, 
obejmujące 360U mńrg obszaru, a były po 
seł do „ejmn praskiego, p. dr. Leon M u- 
kułowski sprzedał swe doi ” a rycerskie K o­
walew, w poaiecie pieszewskim położone, 
obszaru 1700 mórg. Razem zatem przeszło 
w ręce komisji kolonizacyjnej 3500 mórg.

B u k a r e s z t  7 sierpnia. Jak  słychać, 
podczas obecności cesarza W ilhelma na 
manewrach austrjackich, uda się do W ie­
dnia król rum uński dla widzenia się z o- 
boma cesarzami.

P e t e r s b u r g  7 sierpnia Obwieszczo­
ne nowe rozporządzenia prasowe dla F ;n- 
Iandji są tak surowe, że działalność publi­
cystyczna poprostu stanie się niemożliwą 
Jeneralny gubernator ma prawo zawiesić 
albo i całkowicie stłumić czasopismo, je ­
żeli jaki onego artykuł mu się nie podoba. 
Jak  się, okazuje, rząd nie chcąc, aby się 
naród zbyt wiele dowiedział o uroczysto­
ściach kronsztadzkich, zatrzymywał obszer 
ne telegramy wyprawiane do pism pro 
wincjunalnych, albo i wcale ich nie prze­
puszczał, i wszelkie reklamacje redakeyj 
okazały się próżnemi.

Nitdiela  otrzymuje następującą kores - 
pondencję z Łukojemowskiego powiatu ni- 
żegorodzkiej gnb., o strasznem położeniu 
tamtejszych włościan: „Głód daje się tu
oaczuwać coraz to silniej. Lnd szuka ra 
tnnkn w emigracji. W zarządach gm in­
nych rozlepione są wprawdzie ogłoszeniai 
iż wcześniej jak za lat dwa emigracja nie 
jest możliwą, lecz włościanie więcej wierzą 
wyzyskiwaczom, biorącym po pięć lub dzie­
sięć kopiejek od każdego, kto na listę emi­
gracyjną zapisać się pragnie. Niedorze­
czność tej formy wyzysku jest, zdawałoby 
się oczywistą, a pomimo tego Ind tłumnie 
pędzi się zapisyw ać, przyczem, celowym 
punktem emigracyjnym ma być miejscowość, 
na żadnych kartach geograficznych nieist­
niejące, a którą Ind zwie „Klinem chiń­
skim”. Niepodobna niemal przekonać wło­
ścian, że przesiedlenie j6st niemożebnem i 
że miejscowość taka wcale nie istnieje, tak 
silnem jest pragnienie wyjścia z obecnego 
nieszczęsnego położenia.

„Jest też ono w rzeczy samej okropnem. 
Trzeba żyć wśród Indu, aby mieć pojęcie
0 strasznym widokn głodn. Tu baba z sze 
ściorgiem dzieci, zanosi się cd jęków, bo 
mąż jej powiesił się, nie mogąc dostać cnle- 
ba, tam inna przy żywym mężn przenosi 
się z kilkorgiem dzieci do zamożniejszego 
nieco bezżennego chłopa. Przynajmniej będę 
żyła, a i mężowi łatwiej wyżyć samemn —  
odpowiada tym, którzy ją pragną powstrzy­
mać. Śród Indn krążą opowiadania o rodzi­
cach, którzy z głodu własne dzieci pożarli, 
a później się ze zgryzoty powiesili. W  opo­
wiadaniach tych prawda z fantazją się plą­
cze, lecz charakteryzują dane położenie.”

R  z y m 7 sierpnia. Petycja Stowarzy­
szenia ś\k. Rafała, którą Ojcu św. przed­
łożył deputowany Cahensly, zawiera mię­
dzy innemi, następujące punkta: 1) By
loby pożądanem, aby różne grupy wy­
chodźców każdego narodn, podzielió na 
osobne parafje, gminy, albo misje wszę­
dzie tam, gdzie ich liczba i środki na to 
pozwalają. 2 ) Pożądanem byłoby powie­
rzyć kierownictwo tych gmin kapłanom 
tej samej narodow ości, do której należą 
wierni 3) W  okolicach, w których osie­
dlili się wychodźcy kilku narodowości,
1 nie są dość liczn i, by tworzyć osobne 
gminy narodowe, tam pożądaną byłoby 
rzeczą, aby wybrać do kierownictwa tych 
grup kapłana, któryby rozumiał rozmaite 
języki tych wychodźców i zobowiązał się 
każdej grapie udzielać nauki katechizmu 
we własnym jej języku. 4) Byłoby pożą­
danem, aby katolicy każdej narodowości, 
ta m , gdzie to nznano za możliwe, mieli 
kilkn biskupów tej samej, co oni, naro­
dowości. Inne punkta odnoszą się do 
zakładania szkó ł, tworzenia katolickich 
stowarzyszeń między wychodźcami w A -  
meryce.

P a r y ż  7 sierpnia. Soir, powołując się 
na popi zednie swe artykuły, pisze, że car 
i naród rosyjski zdobyli się ledwie na dwie 
hałaśliwe, banalne i obawą przed wyra- 
zem „republika" tchnące manifestacje, iż 
przeto niezbyt dowierzać należy pogłoskom 
o zawartym lub dokonanym, czy też na­
stąpić mającym sojuszu Francji z Rosją. 
Jedynym owocem parady flot, pisze Soir, 
je st wzmożenie się francuzkiego szowiniz­
mu, co fatalne może pociągnąć skutki. 
Francja naraża się na niebezpieczeństwo 
izolacji i utracenia tych korzyści, które 
zdobyła sobie moralnie swą rozwagą i po­
tęgą na zewnątrz, a zamiłowaniem swobód 
na wewnątrz.

P a r y ż  dnia 6 sierpnia. Doniesienia z 
Tonkinu opiewają bardzo niepokojąco. 
Pięć lotnych oddziałów musiano wyprawić 
przeciw bandzie powstańców, którzy we 
wicln potyczkach utrzymali się na swoich 
pozycjach, siedm osad splądrowali i spalili, 
mężczyzn po największej części wymordo­
wali, a kobiety i dzieci porwali. Nawet 
Temps nderza na brak karności w adm i­
nistracji tonkińskiej. Wyższe władze po­
traciły głowy i tak, skutkiem sprzecznych

rozkazów, parowiec „P luyier” spóźnił się 
o 36 godzin, co spowodowało klęskę puł­
kownika Domine. Pułkownik musiał ucie­
kać, porzucając swój tabor powstańcom 
na pastwę.

L o n d y n  7 sierpnia. Przed samem u- 
kończeniem obrad, odrzucił parlam ent an- 
g itlsk . wniosek Macleana, zaznaczający, że 
wzajemne stosunki między Indjam i a A f­
ganistanem nie są w zupełności zadowal- 
niające a żądający rozciągnięcia indyjskich 
sieci kolei żelaznych aż do K andaharu. 
Podsekretarz wydziału kolonij indyjskich, 
G orst, w ciągu odnośnej dyskusji zaręczył, 
że stosunki z Afganistanem zupełnie są 
zadowalniające. Zachowanie się emira wobec 
Anglji jest ze wszech miar lojalnem — ale 
z przykrością tylko zniósłby on przedłuże­
nie linji kolejowej aż do Kandaharu.

Wedłng Standardu, toczą się pilnie ro­
kowania między Anglją a Francją w spra­
wie wspólnego wystąpienia w Chinach 
przeciw napadom na misjonarzy. Niemcy 
przyłączą się do tego.

Doniesienia urzędowe.
W ie d e ń  8 sierpnia. M inister skarbu 

zamianował kasjera kasy głównej krajowej 
we Lwowie, Michała Wolańskiego, dyre­
ktorem, adjunkta zaś tejże kasy Bazylego 
Starosulskiego kontrolerem filji kasy kra­
jowej w Krakowie. Prowizoryczny kasjer 
Gustaw Nieger nnianowany kasjerem, ad- 
junkt Mikołaj Hrynasiewicz kasjerem pro­
wizorycznym w kauie głównej we Lwowie.

W iedeń 8 sierpnia. M inister sprawie­
dliwości przeniósł notarjnsza Niemczew- 
skiego z Oświęcima do Krakowa, Pawli­
kowskiego zaś z Wadowic do Oświęcima; 
radców sądu krajowego Adolfa W altera z 
Kołomyi i Dominika Drdackiego z T ar­
nopola do Lwowa. Dalej mianował rad ­
cami sądu krajowego: dla Tarnopola sę­
dziego powiatowego Dzierżyńskiego, dla 
Kołomyi sekretarza Langa.

W ie d e ń  8 sierpnia. Cesarz zamianował 
posła sejmowego Detelę marszałkiem k ra ­
jowym dla Krainy.

Odroczenie ćwiczeń wojsko­
wych.

B u d a p e sz t 8 sierpnia. Na żądanie pół- 
nocno-węgierskich komitatów postanowił 
m inister honwedów, baron Fajeryary je ­
sienne ćwiczenia zapasowych odroczyć o 
10 dni.

Położenie na Węgrzech.
B u d a p e sz t 8 Sierpnia. Radykalne ży­

wioły w Sejmie ciągle domagają się prze­
prowadzenia aż do ostatnich konsekwen- 
cyj syi ego programu i nie chcą rządowi 
w niczem ustępować, aby ministerstwo 
zmusić Jo  dymisji.

Przeciw niemczyźnie.
_ P r a g a  8 sierpnia. Narodnim  Listom  

pisną z Pesztu : Utworzył się tn  związek 
przei iwniemiecki, którego celem przytłu­
mienie niemieckiego żywiołu i wyparcie 
niemieckiego języka ze stolicy Węgier. W 
odezwie do publiczności wzywa związek 
Madziarów, ażeby niemieckich pism nie 
abonowah, irseratów  w nich nie umieszczali, 
aby kupowano w składach madziarskich, 
nieznoszono w kawiarniach i restauracjach 
niemieckich dzienników. Dalej ma się wy­
korzenić zwyczaj używania niemieckiego 
języka przez tych, którzy madziarski język 
dostatecznie znają

Pogłoska.
Wiedeń 8 sierpnia. Uporczywie ntrzy- 

muj p tu pogłoska, że książę F erdy ­
nand bułgar-ki zaręczył się z arcyksiężną 
wd„wą Stefanją, w obecności cesarzowej 
Elżbiety. Półoficjalnie donoszą, że ks. F e r­
dynand złożył cesarzowej wizytę. Z d ru ­
giej strony twierdzą, iż wizyta ta należa­
ła się księcin Thurn-Taxis.

Podróże króla serbskiego.
Petersburg 8 sierpnia. Przed odjaz­

dem złożył król Aleksander serbski srebr­
ny wieniec na trumnie cara A leksan­
dra II.

W ie d e ń  8 sierpnia. K ról Aleksander 
przyjedzie tu 9 b. m. rano. D nia 8 b. m. 
przejedzie granicę austrjacko-rosyjską. Z 
powodu, że pociąg pojedzie nocą, nie od­
będzie się nigdzie oficjalnego przyjęcia.

P a r y ż  8 sierpnia. R ibot za wi idom ił 
odnośne sfery, że podcza= pobytu w P a ­
ryżu król serbski odwiedzi Carnota.

P e te r s b u r g  8 sierpnia. K ról serbski 
otrzymał order św. Andrzeja. Risticz o- 
świi dczył na baukiecie wydanym dla kró­
la, i ;  tenże przyjechał do Rosji uczyć się 
tak kochac swój naród, jak  car kocha 
swój. P rz y ję te  króla w Petersburgu wo- 
góle dość chłodne.

Flota francuzka w Rosji.
M oskw a 8 sierpnia. N a uczcie dla ofi-. 

cerów franouzkich wniósł gubernator pier 
węzy toast na cześć pary carskiej, po- 
esem burm istrz pił zdrowie Carnota. T o­
asty, w czasie których orkiestra grała 
h j mn carski i marsyljankę, przyjęto z za- 
p-dem. Po toastach na cześć Wielkiego 
księcia iSergjusza i admirała Gervais, wniósł 
Gervais imieniem Francji toast na cześć 
pary carskiej, Wielkiego księcia Sergjusza, 
domu carskiego i Moskwy. „Na was i na 
nas —- powiedział admirał —  cały świat 
obecnie zwraca uwagę. Cała Francja pała 
uczuciami przyjaźni dla Rosji. Piję za po­
myślność świętej Moskwy, wielkiego naro­
du rosyjskiego i cara." Po tych słowach 
rozbu Gervais swój kielich, spełniwszy go 
dusz! tern.

Czerniajew powiedział: „Historja nas
zbliżyła i jesteśm y przyjaciółmi; piję na 
pomyślność Francji, jej armji i floty. „Ger- 
vais odpowiedział, że Francja doświadczy­
wszy ićedoli, zbiera swe siły i silna swą 
jednością i przyjaźnią z wielkim monar­
chą, jest spokojną i z ufnością spogląda w

przyszłość. Po bankiecie, Francuzi wyje­
chali z powrotem do Petersburga.

M oskw a 8 sierpnia. W . książę Seigjusz 
otrzymał od Carnota order legji honoro­
wej.

Hamburg 8 sierpnia. Z Berlina dono­
szą do Hamburger Correspondenz: Szcze­
gólne znaczenie przypisują tutaj znanemu 
artykułowi Prawitielstwennego Wiestnika, 
k tóry upatruje w toaście cara największe 
znaczenie entuzjastycznego przyjęcia gości 
fr&ncnzkich i przypuszcza, że to jest od­
powiedź na widocznie przez sfery rządzą­
ce inspirowaną enuncjację Ttm psa  z dnia 
1 b. m. W  artykule tym powiada Temps, 
że zachowanie się cara jest poddaniem się 
woli carskiej pod opinję publiczną rosyj- 
t l -4, a w zbrataniu się narodu francuzkie­
go z rosyjskim upatruje doniosły czynnik 
polityki europejskiej.

Królewicz włoski w Anglji.

N astępca tronu 
królowej W ikto-

L o n d y n  8 sierpnia, 
włoskiego, otrzymał od 
rji order Podwiązki.

Londyn 8 sierpnia. Następca tronu 
włoskiego, ndaje się dziś do Szkocji w to 
warzystwie podpułkownika Sladego, w oj­
skowego attachć przy poselstwie angiel- 
skiem w Rzymie.

Przymierze chińsko-japońskie.
Londyn 8 sierpnia. W edług wiadomo­

ść' z SLangai przez Standarda  czyniono 
ze strony Chin i Japonji usiłowania, aby 
doprowadzić do skutkn ściślejszy związek 
obu -csarsiw, mający na celn zapewnić 
rozwój handln i wzmocnić się przeciwko 
niebezpieczeństwu z zewnątrz.

Katastrofa.
Nowy Jork 8 sierpnia. Pod stację ko­

lei zachodniej Byron zderzył się puciąg 
kurjerski z towarowym, 19 osób rauuyoh, 
11 zabitych, po większej części robotni­
ków włoskich.

Grac (w Styrji) 8 sierpnia. Burm istrz 
Portugal powitał Prusaków , przybyłych 
na zjazd Towarzystwa alpejskiego w na­
der gorących słowach. N a uczcie było 
wielu oficerów austrjackich.

W iedeń 8 sierpnia. Reichswehr pisze, 
że Rosja utworzy trzy nowe korpusy z 
pieszych dyw izy j: 20, 21 i 40 i z nowo 
ntormowanych brygad. Na każdą dywizję 
piechoty przeznaczono cztery szwadrony 
jazdy i cztery baterje dział.

Paryż 8 sierpnia. O d Brazzy otrzymał 
zarząd kolonji pismo z Libreville, wysłane 
15 z. m. z ’ wiadomością, że Csampel i 
towarzysze zostali zamordowani 9 kwie­
tnia. W  późuiejszym telegramie donosi 
Brazza, że nie ma rzeczywistych dow o­
dów śmierci Czampela.

Rzym 8 sierpnia. Zaprzeczają pogło­
sce, jakoby ministerstwo wojny miało pu­
ścić na urlop 90 000 ludzi.

Gospodarstwo, przemysł i b d e l.

* Stan &asy banka krajowego z dniem 
31 lipca 1891 r . : Asygnaty, Czeki 959.461  
złr. 84 cnt., wkładki oszczędności 965.678  
złr. 16 cnt. E m isje: a) 4*/2 procentowe li­
sty zastawne 18 ,806 .900  z}r. i. w. b) 5 
procentowe obligacje komunalne 1,419,100  
złr. i. w. Razem 20,226.000 złr. i. w,

* Fremdenblatt dowiaduje się, że prace 
przedwstępne dla wybndowania kolei żela­
znej z Marmoros do Stanisławowa postąpiły 
już tak daleko, że odnośne przedłożenie bę­
dzie mogło być wniesione do parlamentu 
już na sesji jesiennej. Nowa kolej będzie 
dłngą 190 kilometrów, z której przestrzeni 
przypadnie mniej więcej połowa na Przed- 
litawję.

* Walka narodowościowa w Czechach co­
raz dotkliwiej odbija się na przemyśle Nie­
miec. Sascy fabrykanci żalą się, te  czescy 
knpcy oferty ich zazwyczaj odrzncają, po­
nieważ wogóle nic niechcą mieć do czynie­
nia z Niemcami.

* Bank niemiecki ogłasza, że straty, po­
niesione skntkiem spekulacji Schwiegora i 
Franka na rnble rosyjskie, wynoszą co naj­
więcej 1,100.000 marek, i że wszelkie zo­
bowiązania, aż do najdrobniejszych kwot, 
niszczone zostały.

* Credit Lyonnais otwiera w jesieni 
filję w Moskwie. Jednocześnie czynią się 
starania o otwarcie filji w Odessie.

* Z Petersburga p iszą : Komisja, zajmu­
jąca się organizacją kredy tn ameljoracyjne- 
go postanowiła, te  ameljoracje prowadzone 
być mają przy pomocy komitetów agrono­
micznych, urządzanych osobno dla każdej 
gubernji i składających się, prócz guberna 
tora, jako prezesa, z przewodniczącego 
szlachty, przewodniczącego ziemstwa z na­
czelników izby skarbowej i zaiządn dóDr 
państwa oraz ze specjalistów: agronoma i
nspektora gospodarstw rolnych, oraz przed­

stawicieli właścicieli ziemskich po jednemu 
na każdy powiat. Komitet po wystudjowa- 
niu położenia ekonomicznego gospodarstw, 
będzie miał prawo samodzielnie ndzielać 
kredytu na wszelkie ameljoracyjne roboty 
do wysokości rnb. 5000. Potyczki wyższe 
ponad tę normę udzielane będą po porozu­
mieniu się z ministerjum dóbr państwa. W 
ogóle wszelkie pożyczki podlegać będą od­
miennym warunkom co do procentu i ter­
minu spłaty, odpowiednio do ich oharakte- 
ru. Kredyt na ameljorację gruntu w ści­
ąłem znaczenin tego wyrazu, a więc na 
drenaż, irygację, wprowadzenie płodczmia- 
nu plantacyj buraczanych lnb tabacznvch 
i t. d. udzielanym będzie w takim tylko 
razie, jeżeli roboty odpowiednie będą już 
w rozmiarze przynajmniej '/10 ogólnego 
kosztorysu przez właściciela przeprowadzo­
ne, poczem komitet po sprawdzeniu rozpo­
czętych robót i ogólnego majątkowego po 
łożenia właściciela, może mn ndzielić po­
życzki na pozostałe 9/10 potrzebnej sumy, 
o ile takowa nie przewyższa wartości ma 
jątku po potrącenin długów. Najsilniejszą 
opieką zamierza komisja otoczyć gospodar 
stwo leśne. Ci bowiem właściciele, którzy 
gospodarstwo takie prowadzą prawidłowo i 
rozszerzyć je pragną przez urządzanie no­

wych zagajników, będą korzystali z kredy­
tu w szerszym rozmiarze i na dogodniej­
szych warunkach, aniżeli żądający poży­
czek na inne ulepszenia. Procent z amorty­
zacją niema w ogóle przekraczać W
wypadkach, gdy ulepszenia nie ourazu sta­
ją się wydajnemi, można żądać odroczenia 
spłaty pierwszej raty aż do lat pięcia od 
chwili ndzielenia pożyczki, le^z norma u- 
morzenia i procentn odpowiednio się wów­
czas podnosi.

* Połndniowo-nssnryjska kolej, wskntek 
brakn robotników na miejsca i trndności 
sprowadzania len do miejscowości tak roz­
ległych, bnduje się — jak wiadomo —  przy 
pomocy aresztantów, skazanych do ciężkich 
robót, na takich warunkach, że nor­
malnej płacy, oraz pewne dodatkowe wyna­
grodzenie za i racę pc za oDowiązKowemi 
godzinami idzie na rzecz aresztantów, re­
szta zaś na koszta organizacji, kontroli, 
wj działa sanitarnego, lnb po pokrj cin tych 
wydatków na rzecz skarbn.

Otóż rezultaty przymusowej tej pracy Die 
okazały się bynajmniej tak niekorzystne, 
jak można byłoby przypuszczać, opierając 
się na panujących pod tym względem w e- 
konomji poglądach. Aresztanci, jak donosi 
amnrski generał-gnbernator, pomimo cią­
głych deszczów, zarobili dla siebie w ciągn 
maja i czerwca 22 tysiące rnbli, co znaozy, 
że wartość ich dwumiesięcznej pracy ró­
wnała się dwustu dwudziestu tysiącom ru­
bli. —  Zpiedz z robót usiłowało 25, lecz 
Jwom tylko ucieczka się ndała.

O o n y  i b o ź a
z dnia 6 sierpnia 1491 roku.

Lwów Tarnopol Bodwoło-
czyska

9-60 10-30 
7-60— 7*70
7------- 7--10
7-6 '— 7-85

9-60 10-10
7*-------7* 10
6--------6-76
7------- 7-60
6*—  10-—

9*26 1 0 - -  
7-26— 7*60 
> 76— 6-60 
6*90— 7-16 
6* -  10*60,

1 2 — 13-60 19* -  1 3 * - 12*— 13-—

1 
J 

.
1*?
1  ̂

1 41*— 48*— 4 1 — 47*—

•

Pszenica 
Żyto
Jeczmień 
Owies 
Groch 
Wyka 
Rzepak 
Lnianka 
Konicz czer.
Konicz biała 
Komcz szw.
Wszystko za 100 kilu netto bez worka.

Chmiel — do — •— zł za 86 kilo, loto  
Lwów, nominalnie.

Okowita gotowa za 10.000 litr. pr., loco Lwów 
17-— do 17-60 zł.

Podaż mała. Kupey okazują chęć do zawierania 
transakcyj na gotowe zboże i na jesienne d o su sy .  
Żyto poi zakiwsne.

KURSA TELEGRAFICZNE.
Wledsń 7 sierpnia S gods. 30 min. po [ oiudmr.

Ki. et. *lr. m.

g  papier np. 92 40 ObL ind. gal.. — —
-.pR rełirn . „ 92 26 4V,°/„ Obi. Po».
» £  4«/„ z łota. 111 80 kraj. galio. . — —

« 6°/n pa. nie 102 20 6°/0 List. zas. g.
Akc. ban. AW .. 1028— Za.kr, e. 36-1. —■ —

„ kredytowi 291 40 Listy *an.
L ondyn.............. 117 90 Banku kr. g . . — —
Napoleony . . . . 9 38 Ako.LSndur... 206 85
D u k aty .............. 6 63 „ kol. Kar.-L 210 60
K a r k i................ 1 67 92% „ „ lw.-oeor. S i l  -80
6% Ben. w. pap. 101 86 „ „ poładn.. 97 —
4% „ „ słota  104 66 B uble................. 186 76
Losy prom. w .. 140 76 Srebrc .............. — —

Usposobienia giełdr - mierni

B o n il 7 sierpnia
Bank. anstr.. . . 172 96 40/oLi>>. lik. poi. f 4  40
Krótki Wiedeń 172 15 Ak. kol.Kar. L. 91 £0
Banknoty ros.. 218 60 anstr. krea. 16o 8*)
5 \  Lis. r.a=. poi. 69 10 Ultimo Kuble . 817 76

Rozkład jazdy
p o c i ą g ó w  o s o b o w y c h ,  

w Krakowie
ważuy od 1-go czerwca 1891 rokn

Czas kra kow ski.
O d o h o d n ą  b

Rano.
Do Wiednia, osobowy 

kurjerski 
Do Lwowa mięssany. • 

kurjerski . . 
osobowy

................................. 7 6
 8

 10
Do Bonarki, m i ę s z a n y ....................................... 9
Do Lundenburga i Wiednia osobowy . . 9
Do Wieliczki, m ię s z a n y .....................................11
Do Warszawy, o so b o w y ........................................6

 8

rods. min.
. 6 67 

19 
17 
OS 
60 
37 
49 
47 
60 
49

Po południu.
sobowj

godm. min. 
. 8 87
. 3 

9 
. 6 
. 7 

10

Do Bonarki i Oświęcima,
Do Wiednia, osobowy
„ „ k u r i e r s k i .............................

Do Warszawy i Oświęcima, osobowy
Do Bonarki, m ięszany,....................
Do Lwowa, o so b o w y .......................................
Do Krzeszowic (w każdą niedzielę • święto) 1 
Do Tarnowa ........................................................4
F r a y o l z o O s ą  d o  K r a k o w a

Rano.
godl. I»l"

Z Bonarki m ię s z a n y ............................ - , . 6 84

87
69
67
17
47
63
19

 10
z . Lwowa o s o b o w y ............................  6z  - 

Z
Z 
Z

Oświęcima osobowy . . . . . . .  7
Wiednia p o ś p ie s z n y ....................................... 7
Wiednia o s o b o w y ......................................... , 1 0
Warszawy pośpieszny........................................7

Po południu.
godl. m u

69
84
27
47

i
47

Z Bonarki osobo y 
Z Wiednia „

„ pospieszny 
„ osobowy 

Z Warszawy „
Ze Lwowa „

4 
6 
9 

10 
6 
9

n * ............................................... ®„ p o s p ie s z n y ........................................9
Z Krzeszowic (w każdą niedzielę i 'święto) 8 
Z T a r n o w a ............................................................ 11

84
28
04
04
88
37
04
42
37
18

Pracow nię m oją
ROBÓT KOŚCIELNYCH I SALONOWYCH

1634(2-3) oraz
restauracyj uszkodzonych dawnych 
ornatów — makat — pasów słuckich — 
szalów — dywanów, jak i wszelkich 
haitów, monogramów, herbów, złotem, 

srebrem, jedwabiem i perłami, 
istn iejącą dotąd przy n l. Krupniczej 1. 4 

przen iosła m  w  ul. i w .  A n n y, I. 5, II p.

Emilja Py ska
W szelkie p a p ie ry  w artośc i ow e, bankno­

ty zagraniczne i monety kupuje i spriedaje pod baj- 
kMiystniajjczMai wanmtami Ł pL U l Hilffll®

w K r a i t o w ie ,  R y n e k  1. 30. Zlecenia 
z prowincji uskutecznia się odwrotną pocztą bez do-
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DBOBNE OGŁOSZENIA.
Od w yrazu tw y k ły m  drukiem  po 2 cnt., tłustym  drukiem  po 

5 cnt — Minimum ceny ogłoszeuia 25 cnt.

Nanka i w ychow anie.
Lekcje języka niemie­
ckiego, oraz konwersa-
p j j  udziela pedagog z  k ilk o letn lą  pra- 
VJ k tyk a . Adr. w  A dm inistracji „Kur­

i e r a  P olskiego*. 23 (33-i1)

Ukończony gimnazjasta
{z m atnrąi przygotow uje do egzam inów  
w stępnych  i  popraw czych . W  miejscu  
lsb  r prow incji. W iadomość w  Admini­
stracji „Kurjera Polskiego*. 328(5-5)

Posady 1 prace.
w  bturze, poszukuje za ra z  

I  U o A U y  człc w ie t  w  średnim  w iek u , 
z dobrem i  szybkiem  pismem, b ieg ły  w  
rachunkow ości, m ogący z ło ży ć  kaucję. 
A dres: A. Z. W ieliczka  poste, restan te.

332(2-3)

C ł i i r l o n n i  mo"ii zna leźć  trosk liw ą  
O l U U o l I l r l  rodzicielską opiekę, w y ­
godną stancję i zdrow y w lk t , p rzy  ni 
S ła w k o w sk iej 1. 8. II p iętro . Lekcje na 
żądanie nogą pobierać w  domn. W arnn  
ki bardzo przystępne. 356(1 ?)

H e  t h u  ^i^-rsze w iek iem , potrzebujące  
U o U U j  trosk liw ej opieki, mogą ją  zna 
leźć , pod bardzo przystępnym i w a ru n k a­
mi u w d ow y, przy  ul. S ła w k o w sk iej  
i. 8, II. piętro.  355( i -  )

r n n P I I 7 l ł 9  P a ry ż a n k a  z dobrym  
T l  l l l u U a l t a ,  akcentem , poszukuje  
m iejsca do kon w ersacji lnb też  do nan- 
kl języ k a  li-ancnzkiego. B liż sza  w iado­
mość pod adr.: K raków , nl. Ł obzow ska  
1. 2, parter. St-ofjK-?)

Młoda osoba Friiblow skl.^życzy  
sobie przyjąć m iejsce "a w s i lnb do ką­
piel. Mozę także  zając się gospodarstw® u 
don" rem  Adres: T. S. n llea P o se lsk i  
Nr 15 301(6 ó-f)

lj n iasier^i rosmaite
Domowy zdrowy w :kt
można mieć przv ul. S ław k o w sk iej 1. 8, 
II. p iętro. W arnnkl bardzo przystępne.

354(1"-?)

Warszawa44 ®rot,;&era d° na_
Gebethnera 1 Spółki

bycia w. (księgarni
203 61 - t j

Mohlo t. j. szafa , k om o d a  l so fa zp o -  
f f l tJ U lO  w odu w yjazdu  są do sprzeda­
nia, ul. G arbarska 12, L p. 3131'29-?)

f n r  f o n i s n u  przegrane Hofbaucra r L n e p id l  y  ̂ j Strelchera są do 
sprzedania w  sk ładzie fortepianów  B 
G abryclskiej, K raków , Rynek, K rzyszto- 
fory. 382(29-?)>'

Dom p a r t e r o ii i^ m s .
ty , z oficyną i ogródkiem z wolnej ręki 
do sprzedania. W Podgórzu nllea Kai 
w aryjsk a  Nr. 317.

S t u r l P r i t i i u # 8Zkół średnIch- Prz yi-O lU U O  I1 L’J W  maje się, ^k ja k  w  la ­
tach poprzednich, na stancję Opieka tro­
sk liw a , fortepian w  djm u, język  fran- 
cnzkl na żądanie. W ielopole 1. 10, I. p.

321 (38-?)

Lokale.

Pokój frontowy, S,£
wchodem, na II. p iętrze przy nl. S ła w ­
kow sk iej 1. 8, v is  a v ls  H otelu Sa&aie- 
go, zaraz  do najęcia. 353(2-?)

3 n n | # n y p  ’w'IęlfS7e l nb 4  m n ie jsze  z
p U K U j r  knchnlą i przedpokojem, w  

bFzkości Rynkn. poszukuje się Oferty 
pod l i t  J. B. w  Adm. „K urjera P olskiego-

(57(1-2)

P I E R W S Z O R Z Ę D N E

LECZNICZE i PRZEMYSŁOWE ZAKŁADY!
Kazimierza He msza

w Krakowie przy ul. Zwierzynieckiej 1. 6.

Koncesjonowany przez Wysokie c. Ł Namiestnictwo

ZA K ŁA D  W O D O L E C Z N I C Z Y
p o z o s t a j ą c y  p o d  k i e r u n k i e m  l e k a r z a  s p e c j a l i s t y

j urządzony na w zó r  p ierw szorzędnych  podobnych zak ładów  zagranicznych . 
K aracja zim ną wodą, m ięslenie (m assage) e lek tryzacja  prądem g a lw a n i­

cznym  i  fan>uycznym.
Dla pacjentów  zam iejscow ych pensjonat, m ieszkanie w y tw o rn ie  u rzą ­

dzone, w yborna knchnia domowa, nsłn ga  . w s a e l f e i e  w y g o d y .

mr Łazienki krajowe *tłp
wanny marmurowe i tusze wszelkiej temperatury.

Ł ^ Ź H s T I E  I F ^ I R O W I E 1,
szafkowe i ogólne największe.

Pierwszy zakład w Krakowie najwytworniej urządzony.

P A R A  N A J L E P S Z A
z basenami ciepłym  i zim nym  i z  tuszam i ró żne go  gatunku I te m p e ra tu ry.

a n r -  H O T E L  „ I M P E R I A L “
P ierw szorzęd ny H otel w span iale  urządzony, m ieszkania za  dobę od t z łr .  
i w yżej, w ybornie um eblowane z w y k w in tn ą  pościelą i w sze lk lem ’ w y g o ­
dam i, gdyż w szy s tk ie  p o w y ź s  e za k ła d y m ie szc zą  się w  tym że  hotelu.

B IU R O  T E C H N IC Z N E
koncesjonowanego Budów niczego i49f(7-?)

Kazimierza Henlaza.
Wyrabia wszelkie plany, kieruje budo splami stawianemi na ra­
chunek osób prywatnych, podejmuje 3 ię  wszelkich przedsiębiorstw | 

w zakres budownictwa wchodzących.

M J o !
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„ K R A K O W I A N K A "
ilustrowany kalendarz

d l a .  r o d z i n  p o l s l c l c l i  n a  r o k  1 0 9 2
w  n a d e r  o z d o b n e j  s z a c i e ,

opuści prasę jak  w zeszłym roku w miesiąca października br.
i Nie szczędząc kosztów, uposażyłem „Krakowiankę" na rok 

1892 w doborowe artykuły literackie, treści poważnej i hnmory- 
stycznei, wybitnych pisarzy naszych, tudzież w ilustracje mogące 
p o i względem wykonania rywalizować z pierwszorzędnemi tego 
rodzajn okazami zagranicznemi.

Dział informacyjny na rok 1392 opracowałem nader sta­
rannie a zaTazem powiększyłem takowy, skorowidzem U. sądów i 
zakładów publicznych, spisem nrzędników po iticzcych, adwokatów  
i notariuszy G alcji z W. Ks. Krakowskiem i Bukowiny.

Redakcje pierwszorzędnych czasopism naszych uznały, że 
ilustrowany kalendarz dla rodzin polskicd „Krakowianka" pośród 
kalendarzy bezwą*pienia najpo. ześniejsze zajmuje miejsce, jC6tto 
almanach, wykonany eon ?more, zapełniony utworami wybitnych 
i znanych autorów, że zawiera m dzwyczaj obfitą część iuforma- 
cyjną i że przy niskiej cenie powinien znaleźć licznych nabywców.

Wskutek powyższych zalet i niskiej cenie spodziewam nię, 
że kalendarz „Krakowianka" tak się rozpowszechni, iż niezadługo 
w żadnej polskiej rodzinie kalendarza „Krakowianki" biakować 
nie będzie. Kalendarz . Krakowianki" jest jedynem kalendarzem 
zredagowanym dla Galicji z W. Ks. Krakowskiem i Bukowiny.

ANTONI SCIBORA.
1 5 ’3(4 6) W y d aw ca  ka lendarza  „K rakow ianki".

Solidarność.
B iu rn  „ S o lid a rn o ś c i1 T ow arzystw o  

popierania sw ojsk iego  handln i prze­
m ysłu znajduje się  w  domn przy  nl. 
Grodzkiej 1. 42  III. p., Nr. m ieszka­
nia 30, a o tw a rte  je s t  codziennie 
od godziny źbą— 31/, popołudniu.

Posiedzenia Zarządu odbywają się 
co p iątek  o godzin.e 8 w ieczorek1 
w  biurze T o w a rzy stw a . 1557(1-?)

N o w e  w y d a n i e

książeczki kieszonkowej
do nabożeństw a

p r z e z  M o r a w s k i e g o ,
do nabycia u 1540 4-4)

K Z A JĄ C Z K O W SK IE G O  
pod „ A n io łe m 11, plnc M arjacki 8.

O

Nakładę u księgarni K. Bartoszewicza
w y sz e d ł najnow szy illn s tro w a n y

Przewodnik po Krakowie
z dodaniem opisu okolic, licznych  lnformanyj i 600  adresów  in sty tn cyj i osób 

zajm ujących w yborniejsze stan ow isk a  ułożony przez
K. B a r t o s z e w i c z a .

W szy stk ie  inne przew odniki jako w ydane przed dziesięcin  la ty  są p rzestarza łe .
Cena egz. G O , cnt w  opraw ie w  płotno angielsk ie 8 5  cnt.

Dla uniknięcia pom yłki na leży  w yra źn ie  żądać: P rze w o d n ik a  ułożonego p rze z
K. Bartoszewicza. 1397-19--)

POSZUKUJE SIĘ
do nabycia

ę| BECZEK
z nafry, smoły lub oleju. 2511(3-3) 

Zgłoszenia z podaniem ilości ceny 

przyjmuje

Zarząd gazów, w Krakowie.
«̂2SS3K8SS33!31SH3H3StSS8:

>Z*Z*Z*Z*Z< >X*X4X< ►X*X«>X*XfX i s s s s s i

Teatry amatorskie
wydawane pod redakcję JÓ ZEFA  BLIZIŃSKIEGIO-

Dotychczas wynzły 

i są do nabycia we wszystkich księgarniach:
1 IB roifl niewieścia, komedja w je 

dnym akcie p. Benedixa. 3U cnt. 1503(3 1 ?)
- JZ sl pozwoleniem łaska­

wa pa.nl, komedja w jednym akcie 
p. E Labiche i Delaeour. 30 cnt.

3 ŁapKa na myszy, komedja w 
jednym akcie p. Roseaus. 40 cnt.

4 T̂ artja pikiety. 40 cnt.
5 Takie wszystkie, komedja w 

1 akcie K. Narreya. 30 cnt.
od pra*ą: Monogram i Pożar w klasztorze.

rsaesji
f - T
l  a d S H b

- ....
■ r  -.-w

INSERATY (anonse) po cenach redakcyjnych 
i ogłoszenia do plakatowania

przyjmujfl i ekspediuje natychmiast
C E N T R A L N E  B I Ó R O  O G Ł O S Z E Ń  

Lwów, Kopernika I. II. 1 0 6 (7 2 -?)

Od 20 lat we Lwowie w hotelu Zorża. 
Sprzedanych maszyn 1 9 . 0 0 0 .

Guwerner
egzam., z wysoko niemieckim djale- 
ktem, także i z polskim wykładem, 
który przez więcej lat polskim dzie­
ciom bardzo korzystnie naukę w nie­

mieckim udzielał, szuka posady. 
Adr. W a n lo w a k l, K ra k ó w , ulic? J a ­

g iellońska N r. 9. 1549(2-2)

W I S Ł A ,
kw artalnik geograficzno

wychodzi rot V. w Warszawie 
pod ^eaakcją Dra J. Karłowicza.
Rocznik składa się z czterech zeszy­
tów, stanowiący tom duży o 1000 
stronnicach, w 8ce, z illustracjami, 

nutami, tablicami i mapami.
Prenumerata w Galicji na rocznik 
V (1891) wynosi rocznie 9 złr., pół­

rocznie 4 złr. 50 cnt. 
Poprzednie roczniki są także do na­
bycia. Cena I (1887) 4 złr. 50 cnt.; 

II, III i IV po 9 złr.

Pod tążsamą redakcją wychodzi

B iblioteka W isły,
w której dotychczas wyszły nastę­

pujące dzieła:
1. z. Lud okolic Żarek, S iew ierza

1 Pilicy, jego zwyczaje, podania, 
gnsta, pieśni, zabawy, przysło­
wia, zebrał M ichał Federowski,
2 tomy. 2 złr. 50 cnt.

3. 6. Pow ieści i opowiadania ludo­
w e z okolic P rzasnysza, zebrał 
Sł- fĘstaw Chełchoifski, 2 tomy, 
1 złr. 85 cnt.

4. Jagodne, wieś na Podlasiu, zarys 
etnograficzny, skreślił Zygmunt 
Was lewski, z rysunKami. 1 złr. 

10 cnt.
5. Z  powieści i pieśni górali bieski- 

dow ych, zebrał Roman Zawiliń- 
ski 60 cnt.

7. M edycyna i przesądy lecznicze
luda polskiego, opracował Dr. 
Marian Udziela. 1 złr. 10 cnt.

8. Kobieta w pieśni ludowej, napi­
sała Kazimiera Skrzyńska. 60 ct.

Skład dział powyższych w 
Księgarni Spółki W ydaw niczej Pol­
skiej w  K rakow ie. 1440

S / W W W W W N /

Ranny przybyw ające do W iednia  
dla dokończenia edukacji .lnb spe­
cjalnych jakich  stndjów , czy  to w  
konserw atorjnm  czy  w  szkole han­
dlowej etc., znajdą opiekę, pomie­
szczenie i kom fort rodzicielsk iego  
domn n profesorow ej Kahanc. For­
tepian na miejscu, konw ersacja  fran- 
enzka i pomoc nankow a. Adres o- 
bec u y  W  a b  r i n g ,  J  o b a a  

2  Z głoszen ia  w y ­
łączn ie  do dnia 30  sierpnia. 1646(3-6)

u

W Y R O B Y

M EBLI G I Ę T Y C H
z s u c h e g o  d rz e w a ,

trwale, gustownie i ozdobnie wyko­
nywanych, 1360(25-?)

zawsze na składzie w  odpowiedniej 
ilości i po najtańszych cenach po­

lecają Szan. Publiczności

T e rc ja rze  św. Franciszka
Kraków, ulica Piekarska, 21

Zamówienia odwrotną pocztą najpun 
ktualniej.

hA A A A A A A A A A A A A A A A A A A A A A

M A G A Z Y N
DORA

przy ul Florjańskiej 1. 46.
przyjm uje 1529(6 20)

wszelkie obstalunki w za­
kres krawiecczyzny damskiej 
wchodzące i wykonywa ta 
kowe po cenach umiar­

kowanych.

Na premje szkolne!
H O S A N N A ,

książeczka modlitewna dla dzieci,
w y s z ł a  w  n o w e m  w y d a n i u  
z n a c z n i e  p o  w i ę k s z o n e m  i  j e s t  
d o  n a b y c i a  ( o s o b n e  e g z  d l a  d z i e ­
w c z ą t )  w  h a n d l u  K s i ę g a r s k i m  

p o  c e n a c ł i :  l43i(6-6)
a) Oprawna w płótno ang. x brzegami czer- 
w nymi za 46 cnt., b) opr. w płatno ang. 
z brzegami złooonemi, z obrazkiem i na le- 
pszjm papierze za 61 cnt., c) opr. w skór* 
za 70 cnt., d) op-. w ezagryn ze złoconetni 
wyciskami i e) w * prawie trancuzkięj d) i e) 
na welinowym papierze po l  złr. 25 cnt.

Głó w ny  skład

w księgarni Krzyżanowskiego
w Krakowie, 

o rp z (po z n iż tn y c h  cenach) u w y d a w c y

ks. W. Gadowskiego «r Tarnowie.

Park krakowski
przy  sprzyjającej pogodzie 

w Środę, Sobotę i Niedzielę
odbędzie się (35 ?)

K O N C E R T

]
i  Dr. Med. E. Kozierowski
|  u l T om asza 1. 2 8 ,1. p. 

ordynuje od godziny 3 4. ^
1497(22 30

I

Mam zaszczyt donieść Sz. P u b li­
czności, iż przybywszy z Warszawy, 
założyłem w Krakowie, Rynek głó­
wny I. 22

Skład Obuwia
własnego wyrobu.

Ceny na towar, za którego dobroć 
sumiennie zaręczyć mogę, naznaczyłem 
możliwie najniższe. Kam aszki męskie 
oddaję począwszy od 3 złr. 50 cnt., 
a damskie od 3 złr. i wyżej stoso­
wnie do wymagać. 81(306-?)

B ron isław  B obrzański.

|<T Materiały historyczne W
|l f l  (niedrukowanci) jtgj

przeszło w 100 listach od roku 
1 791 do 1863, a m ianowicie:
Fr. B acdarellego , nadworne­
go malarza Stan, Aug Po­
niatowskiego; w listach rodziny 

LESSŁÓW: 
archi tek ty nadwornego tego i 
króla, Józefa, bndowniczego m. 
Wcrszawy i S tan isław a , adju- 
tanta z r. 1831, oraz odpowie­
dnie doknmenta Mcą. d o  

o  d a t ą p i e n i a .
Bliibzi wiadoi: ość w Adrni- j m , 
nistr cji „Knrjera Polek." A A

J w H

Gdy mi potrzeba inse- 
rowac 1423(66.?)

w dziennikach lwowskich i in­
nych krajowych jako też w za­
granicznych, to załatwiam 

to zawsze najtaniej przez

J

lwów, Kopernika 11.
KSIĘGAB NIA

♦  G. GEBETHNERA i SPÓŁKI
w Krakowie

o tr z y m a ła  n a  s k ła d  g ł ó w n y :

A D  M A H R B U R G -

| Psychologia współczesna
m 1 stanow isk o jej w ly stem ie  w iedzy.
+  Odczyt m iany na żebranin ogólnem
*  VI zjazdn przyrodników  i lek arzy  

w  K rakow ie w  dnia 20 lipca 1891 r.
C ena  5 0  c n t .  152 (3-3)

Miuyki wojskowej.

C. K. ilSTIUACKIE KOLEJE PAŃSTWOWE.
W Y C IĄ G  Z Y^O ÎECŁ ÎDKJ ,T A

nA 1 En/ia 10H1 .w ażny  od 1 lipca 1891 r
Odjazd z Krakowa (Podgórza) :

14 rano (pociąg osobowy) z Podgórza - Pła- 
szow i.

>•29 „ (pociąg osob.) z Podgórza - Bonąrki.
J-06 popoł. (poc. miesz.) z Krakowa (kol. Półn).
2-44 ,  (poc. usob.> z Podgórza - Płaszowa.
.3 03 „ (pociąg osobowy) z Podgórsa-Bonarki.
7.59 i 10, pociąg pospieszny z Krakowa (kolej) przez Tarnów 

~ arola Ludwika). /  do Orłowa.
7.59 rano poc. p sp. z K ra;ow . (kol. K. L ) do Mszany
8.23 „ „ osobowy z Podgórza-Płaszowa. /  dolnej.

do Oświęcima, 
Wiednia.

Zastępuje fabryki maszyn do szycia 
Wheoler Wilson, New-York. —  Prister-Rossmann, 

Berlin. —  Diirkopp & Co., Bielefeld.

9’— rano (pociąg mięezany) z Krakowa (kolej 
Północne)

9-87 „ (pociąg osobowy) z P odgórza-P ła ­
szowa.

9.59 „ (pociąg osobowy) z Podgórza - Bo-
narki.

t-15 popoł. (pociąg osobowy) z Krakowa (kol.
Kar. Ludw.).

&■— „ (pociąg osobowy) z Podgórza - P ła­
czowa.

5-13 ,  (pociąg osobowy; z Podgórza - Bo-
narki,

do Bielska, Ży­
wca, Zwardonia 

Wiednia, Budape­
sztu, N. Bicza Or­
łowa, Chyi owa, 

Stryja.

do Żywca, Msza­
ny dolnej.

7*82

7-56

do Orłowa, 
Koszyc.

do Nowego Sącza, 
Cbyrowa, 

Stryja.

Przyjazd do Krakowa (P o d g ó rza ):
6.15 rano pociąg osobowy do Krakowa (ko-\zK oszyc, Orłowa 

lej Kur. Ladw.). /  przez Tarnów.

5-42 rano (p. o.) do Podgórza-Bonarki.
5*66 „ (p. o.) do Podgórza-Płaszowa
6-02 „ (pociąg mięszany) do Krakowa (ko­

lej Północna).
6-30 ,  (pociąg osobowy) do Krakowa (ko­

lei Karola Ludwika).

ze Stryja, 
Chyowa, 

Nowego Sącza.

9-36
10-20
m-Wi
10-37
11-14

9-23 prz-dp. (poc. osob.) do Podgórza-Bonarki.) *
(poc osob.) on Podgórza-Płaszowa. f  1 ^wca'
(poc. osob.) do Podgórza-Bonark1. \
(poc. osob.) do Po i g ó r z a - P ł t s z o w { z Wiednia
(poc. mięsz.) do Krakowa (ko* póło.) ł  Oświęcima,
(poc. osob.) do Krakowa (k. K. L. J

3-66popoł.(pociąg osobowy) do Podgórza-Bo- z ladapesztu, 
narki Wiednia,Zwardo-

4-11 „ (pociąg osobowy) do Podgórza-Pła- nia, Żywca, Biel-
z iw a . ska Stryia Chy-

4-12 „ (pociąg mięszany) do Krakowa (ko- rowa, Orłowa,
lej Północna). Nowego Sącza.

7 .10wiecz.poc. osob. do Podgórza-Płaszowa.) „  , , .
7.85 ,  B mięsz. do Kraków (k. K. L.) f  dolnej-

8.46

9-38

9.39wiecz.pociąg osobowy z Krakowa (k o lej)
Kar. Lndw.) f

3-55 wiecz. (pociąg mięszany) z Krakowa (kolej 
Północna)
(pociąg osobowy) z Po 'górza - P ła­
szowa.
(pociąg osobowy) z Podgórza - Bo- 
narki).

Odjazd z T arnow a:
12.16 w nocy, poc ąg osobowy do Orłowa. Koszyc. 12*15 w noev (>>oc. mięsz ) ze Stryja, Gfiyrow
*'46 rano (pociąg n leszany) do Orłowa, Koszyc, Suchy, Żywca. 2.23 w nocy, pociąg osobowy z Koszyc, Orłowa.
9-57 „ (pociąg osobowy) do Ch.y.owa, Stryja. 11-12 przedpoł. (poc osob). z Orłowa, Dobry, N. Sącza, Stryia.
1-43popoł.(pociąg mjowy) do Orłowa, Chyrowa, Stryja, Now. I Chyrowa.

Sącza, Dobry. [ 7.40 wiacz. (p. o.) z Koszyc, Orłowa, Żywca, Stryja Chyrowa
Czas podany jest według zegara pesztańskiego. 

tozkład jazdy w lormacie kieszonkowym nabyć motna po cenie 5 cnt. we wszystkich stadach o. k. aastr kohi nióstwowych lub
l»9JM:?) U tnndnt*- ÓW

8-30 wiecz. (pociąg osobowy) do Podgórza-Bo­
narki
(pociąg osobowy) do Podgórza-Pła­
szowa
(oociąg pospieszny) do Krakowa 
(k. Karole Ludwika)

Przylazd do T arnaw a:

z Oświęcima 
przez Tarnów 

-  Koszyc, Orłowa.

Jasła Orłowa

*4ENIEDZY I PAPIERÓW PUBLICZNYCH.
■<raków 7 sieronii*.
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•W--ąi*
■1 oprócz kuponu bież.
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n- < yjne 2^-.- - m- 93 — 93 M
)s<l kriti-T z: . . 103 r (• 105

w • OM 0 9 6
Banku - j-ec-1 11 1 — 101 7
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i-' opracz kuponn bież.
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99 0 100 —
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d. zi-m. w Krak. 36 le t. j100 25 10- 25

p(acą iątlują

Listy dłużne Zakł. kredyt 
włość, we Lwowie ir likw id .

5%  Lis*7 dłużne Zakł. kredyt 
włość, we Lwowie w likw id .

5<g Listy 7.ast Io-v. i-»d. zie. Kr 
Pol. z r 1869 Lit. A za 100 rub 
im. w. oprócz kuponu bieżącego 
w rab. i Kop..................................

Akcje kolejowe i  bankowe
prócz knponn bieżącego

Kolei Karoln-Ludowka po 210 złr .
„ Lwow.-Czerniow. „ 200 „ 

G|L Bauku hip. we Lw. „ 200 „ 
BaDku galic. dla handln i przem. 

w Krakowie . . .  po 200 złr.

7>sy.
li I.’ -*t'H h Mpjiy*

„ tiiąnisłaąą
I -iw . : 11 rr * J

Bi*zy

,<o Krzyż.
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•* __ 2.3
i7 f:i a •
i 7 5 '8
1
i . 0 ■ 3
6 0

Wiedeń 6 sierpn a.

Obi i długu państwa.
4 -tlv% Renta papierowa . . .

- srebra:*

ż ą d a ją

62 — 

54 —

10: £0

213
24
jUó

92 65
92 60

ptacą żądaj a płacą | żądają
4*" R e n ta  au s tr . z ło ta  . . . , U l 60 111 8" G al. K aro la-L ndw . . 200 z łr . 5 X 21 6 . 211 -
5 X  „ p a p i-r . n ieopodatkow . . 1(12 30 102 o) K ouzycko-O derberg . 200 „ 4 ię 178 50 179 —
3 %  Losy z r. 1854 po 250 m. k. . 135 - .36 Lw ow .-G z“rn .-J a ss y  . 200 „ 6 X 241 50 2 .2 50
I X  „ „ 186" „ 500 złr. 138 — 38 1 Siedm iogrodzk ie I . . 200 v b 200 50 2 .1 lO
■X „ „ 1860 „ 100 118 — 148 51) S ra a ts -E ise u b .-G o se ll. 200 „ 5 X 28 '■> s 235 ---

,  1864 „ 100 Tl 179 60 180 50 Sfidbahn (L o m b a rd y ) . >00 n b 97 50 97 Y.)
W ęg. gal. Ł u p k ow ska 2u0 „ „ 

„ N o rd -O st. . . 200 n b
190 — 201 —

5 X  R e n ta  węg. papierow a . . . 101 85 102 05
197 2 5 197 6

X b ,  z ło ta ...........................
i l h  X  O bi. p o t. kol. w g. (za O stb .) 13 __ U 3 8 L is tu  zastawne.

115
Obligacje galicyjskie.

4 X  B od en -C red it A lig . z ło ten  p ł. — 117 —
4V2 X  b papier. 50 la t 100 50 1 0 1 -

5 X  G alicyjskie indem . * 0 X  po 
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ty s *  b „ ,  z i i -*91

la t. 04

0 ]
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